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Dobry przykład Wielkopolski

0 dalszą poprawę warunków pracy
Komitet Wykonawczy CRZZ pod przewodnictwem 

I. Logi"Sowińskiego obradował w Poznaniu

Pod przewodnictwem członka 
PZPR, przewodniczącego CRZZ 
skiego, odbyło się wczoraj w Poznaniu 
dzenie Komitetu Wykonawczego 
ków Zawodowych.
W obradach, które toczyły 

się w Klubie Techniki i Ra­
cjonalizacji HCP, udział brali 
m. in.: wiceprzewodniczący 
CRZZ — Wacław Tułodziecki, 
sekretarze CRZZ: Irena Ja­
niszewska, Wiesław Kos i Ka­
zimierz Nowicki, Główny In­
spektor Pracy — Henryk Ko­
walski, przewodniczący Ogól­
nozwiązkowej Federacji Spor­
tu, Wychowania Fizycznego i 
Turystyki — Wiesław Adam­
ski. W posiedzeniu KW CRZZ 
uczestniczyli gospodarze Zie­
mi Wielkopolskiej: członek Dokończenie na str. 2

KC PZPR i I sekretarz Ko­
mitetu Wojewódzkiego partii 
— Jan Szydlak, przewodni­
czący Prezydium WRN — 
Franciszek Szczerbal i prze­
wodniczący Prezydium RN 
Poznania — AJerzy Kusiak 
oraz kierownictwo WKZZ z 
przewodniczącym Zdzisławem 
Cegłowskim na czele.

Otwierając obrady, I. Loga- 
Sowiński stwierdził, że kolej­
ne posiedzenie Komitetu Wy­
konawczego zostało zorgani­
zowane w Poznaniu, ponieważ 
tu właśnie zrodziła się intere­
sująca inicjatywa opracowa­
nia wojewódzkiego programu 
poprawy warunków socjal­
nych i pracy. To zagadnienie 
(p. n. „Ocena działalności 
WKZZ Poznań w zakresie po­
prawy warunków socjalnych 
i pracy”) znalazło się w pierw­
szym punkcie porządku obrad, 
który ponadto obejmował in­
formację, dotyczącą powoła­
nia związku zawodowego pra­
cowników spółdzielczości pra­
cy oraz omówienie zadań in­
stancji związkowych w roz­
woju kolonii letnich i małych 
fornp wczasów dzieci w 1968 
roku.

Dyskusję nad programem 
przedsięwzięć socjalno-byto­
wych poprzedziło wystąpienie 
przewodniczącego WKZZ w 
Poznaniu Z. Cegłowskiego. 
Stwierdził on, że w toku kam 
panii sprawozdawczo-wybor­
czej, zarówno partyjnej jak i 
związkowej, wskazywano na 
niedorozwój zaplecza socjalne 
go i niezadowalające jeszcze 
warunki pracy. To była gene­
za powstania programu 
WKZZ, który został opraco­
wany w oparciu o zakładowe,

Ignacy Loga-Sowiński 
w Prezydium RN Poznania
Wczoraj w godzinach wieczor­

nych I. Loga-Sowiński wraz z 
członkami kierownictwa CRZZ 
spotkał się w Prezydium RN Po-

•inia z członkami Prezydium. W 
spotkaniu uczestniczył również 
I sekretarz KW PZPR — J. Szyd 
lak. W czasie spotkania przewód 
niczący Prezydium — J. Kusiak 
poinformował I. Logę-Sowińskie- 
go o problemach gospodarczych, 
socjalnych i kulturalnych Pozna­
nia i o dotychczasowym przebie 
gu współpracy rad narodowych 
ze związkami zawodowymi w rea­
lizacji uchwały plenum KW 
PZPR, poświęconej problematyce 
socjalno-bytowej załóg zakładów 
pracy.

I. Loga-Sowiński stwierdził, że 
doświadczenia Wielkopolski w tej 
dziedzinie mogą być wzorem dl? 
rad narodowych i instancji związ 

nowych w całym kraju, (jm)

Biura Politycznego KC 
— Ignacego Logi-Sowiń- 

wyjazdowe posie- 
Centralnej Rady Związ- 

branżowe i terenowe (powia­
towe) plany. Cechą charakte­
rystyczną tej działalności jest 
zespolenie wysiłków instancji 
partyjnych, rad narodowych i 
instancji związkowych róż­
nych stopni, a nadto zaintere­
sowanie programami napra­
wy — całych załóg. Zadecydo­
wała o tym ostatnim m. in. 
wielokierunkowość wojewódz 
kiego programu, który doty­
czy wielu złożonych proble­
mów, począwszy od bhp i o-

Na zdjęciu od lewej: Wiesław 
Kos, Wacław Tułodziecki, Igna­
cy Loga-Sowiński i Jan Szydlak.

Fot. — K. Przychodzki

Afera „Pueblo"

Próby mediacyjne 
krajów afro - azjatyckich

w siedzibie ONZ toczą się w dalszym ciągu konsultacje 
członków Rady Bezpieczeństwa w związku z aferą amery­
kańskiego okrętu szpiegowskiego „Pueblo”, który zatrzyma­
ny został na wodach terytorialnych KRL-D.

W sobotę - posiedzenie 
R.G. Przyjaciół Harcerstwa

W sobotę odbędzie się w 
Warszawie posiedzenie plenar 
ne Rady Głównej Przyjaciół 
Harcerstwa. Referat nt. „Po­
mocy ruchu przyjaciół harcer 
stwa w obywatelskim wycho­
waniu młodzieży” wygłosi za 
stępca.przewodniczącego rady 
ministrów oświaty i szkolnict 
wa wyższego — Henryk Ja­
błoński.

Tematem obrad będą rów­
nież zadania ruchu przyjaciół 
harcerstwa w dalszym rozwi­
janiu w ZHP wychowania 
obronnego. (PAP)

Spotkanie aktywu 
społeczne, działalności 

obronnej z M. Spychalskim
W związku z wejściem w ży 

cie ustawy o powszechnym o- 
bowiązku obrony Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej, członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
minister obrony narodowej. 
Marszałek Polski Marian Spy 
chalski spotkał się w dniu ,1 
bm. z prezesami współpracują 
cych w dziedzinie obronnej or 
ganizacji społecznych i człon­
kami Głównego Komitetu Ko 
ordynacyjnego Społecznej Dzia 
łalności Obronnej.

W spotkaniu uczestniczyli: 
sekretarz KC PZPR — Wła­
dysław Wicha, minister spraw 
wewnętrznych — Mieczysław 
Moczar, minister zdrowia i o- 
pieki społecznej — dr. Jerzy 
Sztachelski. Uczestnicy spotka 
nia omówili wkład poszczegól 
nych organizacji w rozwijanie 
systemu obronnego i przedsta­
wili szereg wniosków, zmierza 
jących do harmonijnego powią 
zania poczynań społecznych z 
działalnośc:ą administracyjną 
w obronie kraju. (PAP)

WIELKOPOLSKI

Agencja Associated Press donosi, że żołnierze Ludowych 
Sił Zbrojnych Wyzwolenia Południowego Wietnamu „za­
częli jawnie pokazywać się w niektórych gęsto zaludnio­
nych rejonach Sajgonu, a równocześnie rozeszły się tu in­
formacje, że Narodowy Front Wyzwolenia zakomunikował 
o utworzeniu Rady Rewolucyjnej do zarządzania Sajgo- 
nem”.

„Daily Mirror": Okrutny cios dla dumy Amerykanów

Partyzanci na ulicach Sajgonu

Co najmniej w dwóch rejo­
nach miasta — An Quang, o- 
kalającym pagodę bojowni­
ków buddyjskich i w peryfe­
ryjnej dzielnicy Ti Lam — 
kontynuuje cytowana agencja 
— do mieszkańców przycho­
dzą agitatorzy i zwracają się 
do nich: jesteśmy z Narodo­
wego Frontu Wyzwolenia. 
Przyszliśmy wyzwolić Sajgon.

„Komuniści — pisze AP — 
pojawiają się nie tylko w re­
jonach gdzie toczą się walki, 
ale także i w innych gęsto za 
ludnionych sektorach miasta.

Korespondent francuskiej 
AFP pisze z Sajgonu, że w 
czwartek południowowietnam 
skie miasto Dalat opanowane 
zostało przez powstańców. Do 
wództwo amerykańskie orga­
nizuje posiłki w celu odzyska 
nia Dalat.

W czwartek rano trzy czoł­

Agencja Reutera pisze, że 
afrykańscy i azjatyccy człon­
kowie rady tj. Algieria, Etio­
pia, India, Pakistan i Senegal 
wystąpili z sugestią, by upo­
ważnić ich do spotkania się z 
przedstawicielami Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej w Genewie. Przewod­
niczący rady, Pakistańczyk, 
Agha Shaki, poinformował 
dziennikarzy, że propozycja ta 
została przedłożona dwu wiel 
kim mocarstwom

Tymczasem gazety japońskie 
donoszą, że lotniskowiec „York 
town” przyłączył się ostatnio 
do zespołu amerykańskich o- 
krętów wojennych skierowa­
nych ku wybrzeżom półwyspu 
koreańskiego. Czołowy dzien­
nik „Asahi Andyomiuri” opu­
blikował zdjęcia jednostek i 
stwierdza, że „Yorktown” oraz 
olbrzymi lotniskowiec o napę 
dzie atomowym „Enterprise” 
znajdują się około 60 mil mor 
skich od japońskiego portu Ha 
mada.

Nie ma nadziei 
na wydobycie „Mmy" 
Obecnie nie ma już żadnej 

nadziei na uratowanie francus 
kiego okrętu podwodnego „Mi 
nerve”, który zaginął w pobli­
żu Tulonu. Zapasy tlenu na o- 
kręcie musiały się już wyczer 
pać. Armada statków i helikop 
terów, prowadzących poszuki­
wania na Morzu Śródziemnym, 
czeka na rozkazy z Paryża w 
sprawie zaprzestania poszuki­
wań — powiedział rzecznik flo 
ty.

POGODA
Jak podaje PIHM — w całym 

kraju zachmurzenie duże z więk­
szymi przejaśnieniami. Miejscami 
opady deszczu lub mżawki. Tem­
peratura w dzień powyżej zera. 
Wiatry umiarkowane z kierunków 
zachodnicK. 

gi, kilkanaście samochodów 
pancernych i pododdział żoł­
nierzy amerykańskich zajęły 
pozycję wokół ambasady USA 
w Sajgonie. W środę — jak 
wiadomo — gmach ambasady 
dostał się na kilk/i godzin w 
ręce sił powstańczych.

Według amerykańskiego ge 
nerała Weyanda, dowódcy od­
działów USA w okręgu sajgoń 
skim, do stolicy południowe­
go Wietnamu przedarło się 5 
batalionów sił partyzanckich.

Na zdjęciu: żołnierze USA ucie­
kają przed ogniem partyzantów 
na jednej z głównych ulic Saj­

gonu.
CAF — AP — Telefoto

z których każdy liczy od 400 
do 500 ludzi.

W godzinach południowych A- 
gencja France Presse donosiła, że 
walki toczyły się w 13 miastach 
południowego Wietnamu i w Saj 
gonie.

Oddziały Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Południowego Wiet­
namu dzierżą w swych rękach 
Ban Me Thout i Kontum — dwie 
z trzech stolic prowincjonalnych 
na centralnym płaskowyżu.

Narodowy Front Wyzwolenia, 
jak wynika z kolejnych depeszy 
AFP — utworzył władzę rewolu­
cyjna w południowowietnamskim

Jak oszczędzać 
metale nieżelazne?
Z inicjatywy Sekretariatu 

RWPG stała komisja hutnict 
wa metali kolorowych rady 
organizuje w maju br. w Lip­
sku konferencję naukowo-te­
chniczną i wystawę, których 
celem będzie wymiana do­
świadczeń krajów RWPG i 
Jugosławii w dziedzinie oszczę 
dności metali kolorowych, ra 
cjonalnego wykorzystywania 
ich złomu jako surowców 
wtórnych oraz stosowania 
tworzyw zastępczych. Z uwagi 
na wszechstronne znaczenie 
ekonomiczne tej problematyki 
w przygotowaniu konferencji 
i wystawy uczestniczą także 
przedstawiciele kilku stałych 
komisji RWPG — przemysłu 
maszynowego, radiotechniczne 
go i elektronicznego, hutnict­
wa żelaza i stali, przemysłu 
ekonomicznego, transportu, 
rolnictwa i przemysłu spożyw 
czego.

Konferencja obradować bę­
dzie w pięciu sekcjach, w któ­
rych fachowcy różnych spe­
cjalności pokażą szereg fil­
mów naukowych oraz wygło­
szą ponad 130 referatów. Ich 
skróty zostaną opublikowane 
w wydawnictwie poświęco- | 
nym lipskiej imprezie. ’ (AR) I
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mieście Hue, drugim co do wielko 
ści mieście płd. Wietnamu.*

Z depeszy Agencji Reutera 
wynika, że na całym obszarze 
południowego Wietnamu toczy 
ły się w czwartek zaciekłe 
walki.

W samym Sajgonie trwała 
strzelanina w 9 sektorach 
miasta. Po głównych ulicach 
krążyły czołgi i samochody 
pancerne. Słychać było eksplo 
zję bomb zrzucanych przez sa 
moloty sajgońskie na przed­
mieścia stolicy.

*
Prasa brytyjska na czołowych 

miejscach pisze z dużym podzi­
wem o bojowych sukcesach par­
tyzantów południowowietnam- 
skich oraz o ich znaczeniu poli­
tycznym, podkreślając zarazem, że

Dokończenie na str. 2

Spotkanie komsomolców 
z żołnierzami Wojska Polskiego

Bawiąca w Polsce z okazji IV Zjazdu ZMS delegacja 
Komsomołu odwiedziła w czwartek 1 Praski Pułk Zmecha­
nizowany. Goście radzieccy zwiedzili saię historii pułku 
— kontynuatora tradycji 1 Praskiego Pułku Piechoty, któ­
ry powstał w maju 1943 r. nad Oką i przeszedł bojowy szlak 
od Lenino do Berlina w składzie 1 Dywizji Piechoty im. T.
Kościuszki.
Przedstawiciele młodzieży 

radzieckiej spotkali się następ 
nie z aktywem Koła Młodzie­
ży Wojskowej pułku.

Wchodzących gości młodzież 
przyjęła gorącymi oklaskami 
i kwiatami-

W imieniu aktywu KMW 
pułku gości radzieckich przy 
witał przewodniczący zarządu 
koła kpr. Czesław Łukasie- 
wicz, wyrażając radość z moż 
ności goszczenia delegacji 
Komsomołu i sławnego radzie 
ckiego kosmonauty. Kpr. Łu- 
kasiewicz poinformował gości 
o udziale żołnierzy pułku w 
obchodach 50-lecia Rewolucji 
Październikowej i przygotowa 
niach do obchodów 50-lecia 
Armii Radzieckiej, 50-lecia 
Komsomołu i 25-lecia LWP.

W imieniu gości radzieckich 
wystąpił sekretarz KC Kom­
somołu, Aleksander Kamsza- 
łow, który mówił m. in. o ro­
li Komsomołu w patriotycz­
nym i wojskowym wychowa­
niu młodzieży radzieckiej.

Raport doradców 
prezydenta USA

Rada doradców ekonomicz­
nych Johnsona w dorocznym ra­
porcie przesianym Kongresowi 
razem z orędziem gospodarczym 
prezydenta stwierdza, że w wy­
padku zakończenia wojny wiet­
namskiej, w . ciągu osiemnastu 
miesięcy można by zmniejszyć 
liczebność armii USA do poziomu 
z okresu przcdwietnamskiego.

Pokój w Wietnamie pozwoliłby 
też na zrezygnowanie z 10-pro- 
centowej podwyżki podatków 
oraz na zmniejszenie podatku od 
dochodów. (PAPJ

Delegacja KC PZPR 
powróciła z Tokio
1 bm. powróciła do Warsza­

wy z Tokio delegacja Komite­
tu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej 
pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego i sekreta­
rza5 KC PZPR Zenona Kliszki.PAP

Z wizytą do Danii
Na zaproszenie Komitetu 

Centralnego Komunistycznej 
Partii Danii z kilkudniową wi 
zytą do Danii wyjechała 1 
bm. delegacja Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej.

W skład delegacji, której 
przewodniczy z-ca członka 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR — Bolesław Jasz- 
czuk wchodzą: członek KC 
PZPR, kierownik Wydziału 
Organizacyjnego KC Edward 
Babiuch oraz z-ca członka 
KC, z-ca kierownika Wydzia­
łu Zagranicznego KC Marian 
Renke. (PAP)

Rokowania możliwe - 
w Panmundżonie

W godzinach południowych 
1 bm. przedstawiciel delegacji 
USA przy ONZ odczytał dzień 
nikarzom oświadczenie rzecz­
nika Departamentu Stanu 
USA w sprawie możliwości ro 
kowań z KRL-D na temat in­
cydentu ze statkiem „Pueblo”.

Oto tekst oświadczenia:
Dotarły do nas doniesienia pra­

sowe, z których wynika, że od­
powiedzialny przedstawiciel partii 
koreańskiej w Phenianie oświad­
czył, że KRL-D nie będzie prowa­
dziła w sprawie statku „Pueblo” 
rokowań na forum i za pośrednie 
twem ONZ, gotowa jest jednak do 
prowadzenia rokowań na forum 
Komisji Rozejmowej w Panmun- 
dźonie. USA gotowe są również 
do wykorzystania tego kanału w 
dalszych rokowaniach. (PAP)

J. Ptasiński
u A. Gromyki

W czwartek w godzinach po 
południowych nowo mianowa­
ny ambasador PRL w ZSRR 
J. Ptasiński złożył w gmachu 
radzieckiego MSZ wstępną wi 

i zytę ministrowi spraw zagra- 
| nicznych ZSRR A. Gromyce.

Przekazując upominek dla 
jednostki — urnę w kształcie 
pocisku z ziemią pobraną z 
Kurhanu Mamaja, Leningradu 
i innych pól bitewnych wojny 
ojczyźnianej ZSRR, A. Kam- 
szałow powiedział: „Niech ta 
ziemia przypomina wam, że w 
Związku Radzieckim macie 
przyjaciół, którzy nigdy was 
nie zawiodą i zawsze będą z 
wami”.

Na zakończenie spotkania 
z-ca szefa GZP WP gen- Z. 
Szydłowski wręczył członkom 
delegacji Komsomołu złote od 
znaki KMW, przyznane im 
przez Radę Młodzieżową WP 
jako wyraz uznania i przyjaź 
ni. (PAP)

Zegnaj Biurokracy!

Porządkowań ie resortowych 
aktów prawnych

Prezes Rady Ministrów wydał 30 
stycznia br. zarządzenie w sprawie 
uporządkowania resortowych ak­
tów prawnych i ograniczenia ich 
ilości, zatwierdzając jednocześnie 
wytyczne w tej sprawie centralnej 
komisji do spraw uporządkowania 
resortowych aktów prawnych.

Wytyczne komisji podkreślają, 
że resorty powinny ograniczyć ak­
ty o charakterze ogólnym do nie­
zbędnego minimum i do ściśle o- 
kreślonych typów. Szczegółowo też 
omawiają one zasady, jakie powin 
ny odtąd obowiązywać przy wvda 
waniu aktów resortowych o cha­
rakterze normatywnym. Komisja 
zaleca m. in. przeprowadzenie ko­
masacji i kodyfikacji dotychcza­
sowych dokumentów prawnych 
drogą wydania nowych aktów, 
zastępując w miarę potrzeby do­
tychczasowe.

Wspomniane prace powinny być 
zakończone najdalej do końca br.

PAP



Km terminy 
doręczania 

zwolnień lekarskich
Rada Ministrów wydala roz­

porządzenie w sprawie no­
wych terminów doręczania za 
kładom pracy zwolnień lekar­
skich. Od niedzieli, 4 lutego 
br., obowiązuje dostarczenie 
zaświadczenia wystawionego z 
powodu choroby pracownika 
lub dla zapewnienia opieki 
choremu członkowi rodziny — 
następnego dnia po jego wy­
stawieniu. Zaświadczenie mo­
że być doręczone za pośrednie 
twem poczty i w takim przy­
padku za dzień jego doręcze­
nia uważa się datę stempla 
pocztowego.

Dzień później można dorę­
czyć zaświadczenie, jeżeli pra 
cownik mieszka w innej miej 
scowości niż mieści się zakład 
pracy i nie ma tam placówki 
pocztowej.

Dostarczenie zaświadczenia 
nie później niż w ciągu dwóch 
dni po terminie obowiązują­
cym może być uznane za u- 
sprawiedliwione w przypadku, 
kiedy pracownik był Obłożnie 
chory i w tym czasie nie było 
domowników lub innych osób, 
które mogłyby doręczyć za­
świadczenie do zakładu pracy 
lub nadać je na poczcie.

Za niedoręczenie zaświadczę 
nia w terminie przewiduje się 
obniżenie o 25 proc, zasiłku 
chorobowego lub wynagrodzę 
nia za czas niezdolności do pra 
cy do dnia doręczenia zwolnię 
nia lekarskiego. (—)

Spotkanie ambasadorów PUL 
z krajów arabskich

W Ministerstwie Spraw Za­
granicznych PRL odbyło się 2- 
dniowe spotkanie szefów pla­
cówek dyplomatycznych PRL 
w krajach arabskich. Spotka­
niu przewodniczył minister 
spraw zagranicznych — Adam 
Rapacki. (PAP)

Obrady KW CRZZ w Poznaniu
Dokończenie ze str. 1 

piekl nad zdrowiem pracow­
ników, a skończywszy na or­
ganizacji różnych form wypo­
czynku i dalszej aktywizacji 
zawodowej kobiet (w wyniku

przedszkoli,rozwoju sieci 
usług itp).

Stwierdziwszy, iż program
ma charakter długofalowy, 
wymaga stałej aktualizacji i 
systematycznej kontroli Wy­
konania, Z. Cegłowski powie­
dział, że już obecnie, mimo 
upływu krótkiego czasu od 
ogłoszenia programu, widocz­
na jest poprawa warunków 
pracy i socjalnych — w „Po- 
mecie”, „Alco”, PFMŻ. w sze­
regu PGR i w wielu innych 
zakładach.

Uczestnicy dyskusji pozy­
tywnie ocenili wielkopolski 
program poprawy warunków 
socjalno-bytowych. W szcze­
gólności zwrócono uwagę na 
to, że jest to program kom­
pleksowy, bardzo konkretny i 
stosunkowo łatwy do kontroli. 
W dyskusji zabrał również 
głos sekretarz CRZZ — W. 
Kos, który zaakcentował po­
trzebę ściślejszego współdzia­
łania związków zawodowych 
z radami narodowymi w roz­
wiązywaniu problemów so­
cjalno-bytowych.

Podsumowując dyskusję 
przewodniczący CRZZ — I. 
Loga-Sowiński stwierdził, że 
wszystkie wojewódzkie korni 
sje związków zawodowych 
mają spore osiągnięcia w po­
lepszaniu warunków pracy. 
Szczególnie cenny jest doro­
bek Wielkopolski.

Program poznańskiej WKZZ na 
leży uznać za inicjatywę słuszna, 
ambitna zasługująca na pełne po­
parcie. Można mówić o powstaniu 
modelu rozwiązywania proble­
mów socjalno-bytowych; o mode­
lu. który może być z powodze­
niem przystosowany do specyfiki 
innych województw.

Mówiąc o aktualnych zadąmach 
wojewódzkich instancji związko­
wych przewodniczący CRZZ pod- 
kreśliT potrzebę kompleksowego 
działania i zespalania wysiłków 
związkowców z instancjami par­
tyjnymi, radami narodowymi i ad 
ministracją przemysłową.

Komitet Wykonawczy postano­
wił zobowiązać wojewódzkie ko­
misje związków zawodowych do 
opracowania konkretnvch progra­
mów poprawy warunków pracy.

Z kolei uczestnicy obrad wy 
słuchali informacji o przygoto
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Rozszerzenie uprawnień Na tropie poąubionyrh bomb

do rent rodzinnych
Nowa ustawa o powszechnym zaopatrzeniu emerytalnym 

pracowników i ich rodzin wprowadza daleko idące zmiany 
dotyczące uprawnień do rent rodzinnych i ich wysokości. 
Celem tych zmian jest lepsze niż dotychczas zabezpieczenie 
rodziny po stracie żywiciela, a zwłaszcza poprawa sytuacji 
sierot oraz wdów, które wychowują dzieci lub nie mają 
kwalifikacji zawodowych.
Ustawa rozszerza krąg osób 

uprawnionych do renty rodzin 
nej, traktując na równi z ro­
dzicami naturalnymi — ojczy­
ma, macochę i osoby przyspo­
sabiające. Uznaje się także 
prawo do renty rodzinnej po

Wizja lokalna 
zachodniomemieckiego 

sądu w Oświęcimiu
Drobiazgowa konfrontacja 

zeznań świadków z rzeczy­
wistością stanowiła przed­
miot czynności procesowych 
objętych programem drugie­
go dnia wizji lokalnej, jaką 
w b. oświęcimskim obozie 
przeprowadza Sąd Przysięg­
łych Sądu Krajowego we 
Frankfurcie nad Menem.

Sędzia Hans Neher dysponuje 
obszerną lista wątpliwości, ja­
kie wyłoniły się w toku przewo 
du sądowego przeciwko zwyrod- 
nialcom z KL „Auschwitz—Bir­
kenau” — Josefowi J. Wlndecko- 
wi oraz Heinrichowi B. Bonitzo- 
wi. Tak np. na odcinku B 2 D 
b. obozu w Brzezince zlokalizo­
wano miejsca, w których popeł­
nił zbrodnie osk. Windeck, m. in. 
w obozowej latrynie.

Z kolei sąd udał się do Oświęci 
mia, gdzie przy pomocy rzeczo­
znawcy Kazimierza Smolenia od­
tworzył pierwsze dni formowa­
nia KL „Auschwitz”. Dotyczyło 
to okresu lipca 1940 roku. Sąd 
odtworzył okoliczności zbrodni 
oskarżonego Bonitza, który nad­
zorował pracę tzw. komanda — 
nosicieli wody. Jak zeznali świad 
kowie przed sądem — topił on 
więźniów w zbiornikach z wo­
dą. (PAP)

waniach do powołania związ­
ku zawodowego pracowników 
spółdzielczości pracy (w sek­
torze tym pracuje 640 tysięcy 
osób). M. in. opracowano już 
wstępne projekty statutu i 
programu działania nowego 
związku. W celu dalszego za­
awansowania tych prac Korni 
tet Wykonawczy przyjął wnio 
sek dotyczący powołania głów 
nej komisji i okręgowych ko­
misji organizacyjnych.

Na temat zadań związków 
zawodowych w zakresie kolo­
nii letnich i małych form 
wczasów dzieci mówiła sekre­
tarz CRZZ — I. Janiszewska. 
Komitet Wykonawczy przyjął 
szereg wniosków zmierzają­
cych do dalszego rozwoju w 
tej dziedzinie, przy czym po­
łożono nacisk na potrzebę ści 
slego współdziałania z władza 
mi oświatowymi, ZHP i Tow. 
Przyjaciół Dzieci, (y)
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Prezydent nie poszedł 
do teatru

Prezydent Lyndon John­
son wybierał się właśnie do 
teatru, gdy jak grom z jas­
nego nieba do Waszyngtonu 
nadeszła hiobowa wieść — 
pcłudniowowietnamscy par 
tyzanci dokonali — nie ma 
jącego dotychczas prece­
densu — śmiałego ataku na 
ambasadę amerykańska w 
Sajgonie. Tego wieczoru 
teatralna widownia, wa­
szyngtońska nie ujrzała 
więc swego prezydenta. 
Ten musiał bowiem przez 
bite 6 godzin śledzić prze­
bieg wydarzeń w obrębie 
sajgońskiej placówki dyplo 
matyczne/j USA. Przyjmo­
wał relacje o walkach na 
terenie ambasady, opano­
wanej przez 20 odważnych 
powstańców, przeciwko któ 
rym rzucono doborowe od­
działy amerykańskie, wspo 
magane przez helikoptery i 
broń pancerną.

Ten szczytowy punkt 
działań bojowych wprowa­
dził Biały Dom w wielkie 
zakłopotanie, tym większe. 

małżonku — renciście nie tyl­
ko wtedy, jak to było dotych­
czas, gdy dziecko (jeden z wa­
runków do uzyskania renty) 
urodziło się po zawarciu mał­
żeństwa, ale i w przypadku na 
rodzin dziecka przed zalegali­
zowaniem związku. Jednako­
wo więc traktuje ustawa dzie 
ci ślubne i nieślubne.

Znacznie złagodzono warun­
ki przyznania kobietom renty 
rodzinnej, obniżając granicę 
wieku uprawniającego do ren 
ty wdowę po pracowniku lub 
matkę zmarłego z 55 do 50 lat. 
Ponadto kobieta, niezależnie 
od wieku otrzymuje rentę na 
okres wychowywania dziecka 

do 16 roku życia, a nie jak do­
tychczas — do 8 lat.

Innowacją godną szczególne 
go podkreślenia jest przyzna­
nie prawa do renty na okres 
jednego roku każdej wdowie, 
która pozostawała w czasie 
śmierci męża na jego utrzyma 
niu, niezależnie od jej wieku, 
stanu zdrowia i posiadania dzie 
ci. Świadczenie to wprowadzo­
no, aby dopomóc kobietom w 
przystosowaniu się w pierw­
szym, najtrudniejszym okresie 
do odmiennej sytuacji życio­
wej wymagającej samodziel­
ności psychicznej i material­
nej. Ustawa przewiduje nawet 
przedłużenie okresu pobiera­
nia tej renty do 2 lat, o ile ko­
bieta kształci się, by uzyskać 
kwalifikacje zawodowe i pod­
jąć pracę zarobkową.

W razie zawarcia ponowne­
go związku małżeńskiego, pra 
wo do renty nie wygasa, jak 
to było dotychczas, iecz zosta- 
je zawieszone na czas trwania 
małżeństwa.

Przepisy nowej ustawy łago 
dzą też niektóre warunki przy 
znawania rent sierotom. Do­
tychczasowa zasada pozbawie­
nia tych rent w razie zawar­
cia małżeństwa przestała obo­
wiązywać, gdy chodzi o mał­
żeństwo dwojga studiujących 
na wyższych uczelniach. Prze-

Konferencja 
handlu i rozwoju
W stolicy Indii rozpoczęła się 

pod egidą ONZ międzynaro­
dowa konferencja w sprawie 
handlu i rozwoju gospodar­
czego. Na konferencję przy­
było przeszło 130 delegacji z 
5 kontynentów z krajów
socjalistycznych, kapitalistycz 
nych i krajów trzeciego świa­
ta, w tym delegacje Polski, 
ZSRR i innych krajów socja­
listycznych. Obecni są także 
przedstawiciele państw wcho­
dzących w skład EWG.

Przemówienie inauguracyj­
ne wygłosiła premier Indii, 
pani Indira Gandhi. (PAP) 

że według prowadzonej w 
USA od dłuższego czasu o- 
ficjalnej propagandy, znacz 
na część południowego 
Wietnamu pozostawała pod 
absolutną kontrolą wojsk 
amerykańskich i sajgoń- 
sklch. Tymczasem okazało 
się jeszcze raz, że Narodo­
wy Front Wyzwolenia Wiet 
namu Południowego nie 
traci na sile. Uderzył ®sku- 
tecznie tam, gdzie ciosu naj 
mniej się spodziewano.

Partyzantom udało się 
wyprowadzić w pole same­
go głównodowodzącego si­
łami interwencyjnymi USA 
— gen. Williama Westmo- 
relanda. Agresorzy ciągle 
ufali swoim wiadomościom 
o możliwości ofensywy po­
wstańczej gdzieś w rejonie 
strefy zdemilitaryzowanęj i 
tam też rozlokowano zaśad 
nicze siły amerykańskie, o- 
gołacając z wojsk inne re­
jony. Najżałośniejsze dla 
interwentów zza oceanu 
jest jednak to, że powstań­
cy nie ograniczają się wy­
łącznie do sporadycznych 
ataków. Biją seriami i 
wszędzie. Tak wiec teoria 
o wielkich amerykańskich 
sukcesach pacyfikacyjnych 
jeszcze raz wzięła w łeb.

Bardzo nawet skutecznie!
• (jm) 

widuje się także, w projekto­
wanych przepisach wykonaw­
czych do ustawy, możliwość 
przedłużenia o rok, tj. do 25 
lat życia prawa do renty sie­
rocej dla młodzieży uczącej 
się, o ile będzie to uzasadnio­
ne okresem trwania danego 
kierunku studiów. (PAP)

Armeński koncert 
przy świecach

W nastrojowej scenerii, przy za­
palonych świecach w Sali Odro­
dzenia Starego Ratusza odbył się 
wczoraj kolejny koncert muzyki 
armeńskiej. Przy szczelnie wypeł­
nionym audytorium popisywali się 
kameraliści, wykonawcy - soliści 
oraz kompozytorzy, którzy jedno­
cześnie byli wykonawcami swoich 
utworów.

W koncercie kameralnym odtwo 
rzono kompozycje A. Arutiuniana, 
A. Chudojana, G. Czitcziana, E. 
Bagdesariana, Ł. Sarjana, E. Abra 
miana, E. Mirzojana oraz A. Ba- 
badżaniana.

Wśród solistów wykonawcami 
byli A. Wartanian — skrzypek, M. 
Abramian — wiolonczelistka oraz 
I. Aidinian — sopranistka. Wszy­
scy zasłużeni artyści Armeńskiej 
SRR.

Kompozytorów i wykonawców 
słuchacze nagrodzili hucznymi bra 
wami, wiązankami kwiatów i u- 
pomlnkami. Solista — skrzypek 
otrzymał ponadto album z utwo­
rami H. Wieniawskiego.

Dzisiaj goście z Armenii spotka­
ją się z młodzieżą Liceum Muzycz­
nego w Poznaniu, a także z Chó­
rem Chłopięcym i Męskim PFP i 
jego dyrektorem S. Stuligroszem. 
Wieczorem delegacja muzyków ar 
meńsklch weźmie udział w kon­
cercie symfon^znym, który odbę­
dzie Się w Auli UAM. (lj)

Rzemiosło wielkopolskie włącza się 
do obrony terytorialnej kraju

W Izbie Rzemieślniczej w Poznaniu zostało wczoraj tfro- 
czyście podpisane porozumienie między Izbą Rzemieślni­
czą w Poznaniu a Zarządem Ligi Obrony Kraju w Pozna­
niu w sprawie współdziałania w obywatelskim, politycznym 
i obronnym wychowaniu rzemieślników — członków organi­
zacji cechowych. Porozumienie stwarza dogodne warunki dla 
nawiązania szerokiej współpracy w dziedzinie przygotowania 
obronnego członków organizacji cechowych.
Porozumienie to podpisane 

przez prezesa Izby Rzemieśl­
niczej w Poznaniu Wacława 
Kiełczewskiego i wiceprzewod 
niczącego ZW LOK Olgierda 
Samolewskiego — zakłada m- 
in. konieczność rozwijania i 
umacniania wśród rzemieślni 
ków i członków ich rodzin po 
czucia osobistej odpowiedział 
ności za rozwój i bezpieczeń­
stwo kraju. Przewiduje się roz 
wijanie masowego szkolenia

Partyzanci 
na ulicach Sajgonu

Dokończenie ze str. 1 
jest to jeszcze jeden dowód, iż o-
siągnięcie w Wietnamie militar­
nego zwycięstwa przez USA Jest 
niemożliwe.

Popularny dziennik brytyjski 
„Daily Mirror” zamieścił obszer­
ną relacje ataku na „hermetyczna 
fortecę”, tzn. na siedzibę ambasa 
dy USA w Sajgonie..

„Był to okrutny cios dla dumy 
Amerykanów — nisze dziennik. — 
Mieli oni nadzieję, że pod wpły- 

prze-wem nalotów bombowych
ciwnik upadnie na duchu. Tym­
czasem pojedynczy oddział party­
zancki ugodził dotkliwie w mora­
le Amerykanów i południowych 
Wietnamczyków”.

Dziennik „The Sun” pisze, że o- 
statnie dwa dni wykazały słabość 
pozycji Amerykanów w Wietna­
mie południowym oraz przestrze­
ga USA przed „straceniem gło­
wy” i dalszg eskalacją działań 
wojennych, która zwiekszvłaby 
niebezpieczeństwo rozszerzenia się 
konfliktu wietnamskiego.

Korespondent dziennika „Ti­
mes” stwierdza w depeszy z Wa­
szyngtonu, że „ataki partyzantów 
wstrząsnęły Waszyngtonem pra­
wie w tym samym stopniu co Saj 
gonem”.

Wiadomości o wielkiej ofensy­
wie sił wyzwoleńczych w Wiet­
namie południowym są szeroko 
komentowane przez prasę szwedz 
ka. W artvkvle wstennym dzien­
nik „Dagens Nyheter” nisze o za­
waleniu się w ciągu kilkki godzin 
całego skomplikowanego, rozbudo 
wanego na olbrzymią skalę i wy­
posażonego w najnowocześniejsza 
technikę zabijania anaratu mili­
tarnego USA w Wietnamie. Dzień 
nik stwierdza, że strzały na uli­
cach Saj^onu sygnalizują defini­
tywny odwrót w USA od oficjal­
nego optymistycznego zakłamania.

PAP

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski.

W 1961 r. USA były o krok 
od katastrofy nuklearnej
Katastrofa samolotu amerykańskiego z ładunkiem bomb 

wodorowych u wybrzeży Grenlandii była już czternastą z ko. 
lei tego rodzaju katastrofą w ciągu ostatnich dziesięciu lat. 
Chociaż większość tych wypadków otoczona jest głęboką 
tajemnicą, już dzisiaj wiadomo, że niektóre z nich mogły 
pociągnąć za sobą ♦nieobliczalne konsekwencje. Pewne 
szczegóły na ten temat podaje angielski tygodnik „Obser-

•ver”*
Jak pisze ,,Observer”, pierw 

sza katastrofa zdarzyła się 5 
lutego 1958 roku, kiedy to 
bombowiec „B 47” zderzył się 
w powietrzu z drugim samolo 
tern. Później wydarzyło się je 
szcze kilka katastrof, o któ­
rych dotychczas niewiele wia

Narada
w Ministerstwie 

Rolnictwa
Podjęte w styczniu przez 

Sejm trzy ustawy rolne ma-, 
jące na celu lepsze wykorzy 
stanie ziemi oraz uchwały 
KERM o nowej organizacji 
służby rolnej w gromadach, 
wymagają podjęcia w terenie 
szeregu praktycznych kro­
ków. Nad tymi sprawami dy­
skutowali 1 bm. na naradzie 
w Ministerstwie Rolnictwa 
wiceprzewodniczący i kierów 
nicy wydziałów rolnych Pre­
zydiów WRN, Naradzie prze­
wodniczył minister rolnictwa 
— Mieczysław Jagielski.

Najwięcej uwagi poświęco­
no zadaniom rad narodowych 
w związku z nową organiza­
cją służby rolnej w GRT,T

PAP

obronnego i włączenia człon­
ków obu organizacji do pra­
cy w oddziałach samoobrony, 
stanowiących podstawowe og 
niwo ogólnego systemu obro­
ny kraju, wspólne podejmowa 
nie i realizowanie czynów spo 
łecznych, służących celom gos 
podarczym i obronnym oraz 
propagowanie i organizowa­
nie udziału rzemieślników w 
powszechnym szkoleniu obron 
nym.

Dla zapewnienia realizacji 
powyższych zadań Izba Rze­
mieślnicza oraz ZW LOK za­
lecają swym jednostkom tere 
nowym nawiązanie ścisłej 
współpracy i ustalenie kon­
kretnych programów współ­
działania. (lj)

• Na ul. Grodziskiej wypad! z 
autobusu 56-letni R. W. Ze wstrzą 
sem mózgu 1 ogólnymi obrażenia­
mi przewieziono go do szpitala.

• Na ul. Kramarskiej pobity zó 
stał 20-letni B. A., a na ul. Ma­
łeckiego — 42-letni M. J. W obu 
wypadkach lekarz Pogotowia u- 
dzielił pierwszej pomocy „pacjen­
tom”, którzy mieli rozbite twarze 
i głowy, (t) 

Wokół rozmów Hondtfn — Honn

Ucho igielne EWG

domo. Najbardziej tajemnicza 
była ósma z kolei katastrofa, 
która miała miejsce 24 stycz­
nia 1961 roku, kiedy to bom­
bowiec „B-52” rozbił się w po 
bliżu bazy lotniczej Seymour 
Johnson w północnej Karoli­
nie. Według zeznań wiarygod 
nych osób jedna z bomb wodo 
rowych zawisła wówczas na 
drzewie. Druga jest podobno 
do dzisiaj głęboko zakopana 
na jakimś polu. Mieszkańcy 
pobliskiego miasta Goldsboro 
wciąż jeszcze mówią o „wiel­
kiej dziurze” na polu. „Mówi 
li — powiedział koresponden­
towi tygodnika „Observer” je 
den z obywateli Goldsboro — 
że to siedzenie wypadło z sa­
molotu, ale przecież siedzenie 
nie wydrążyłoby w ziemi ot­
woru tak wielkiego, że mogło 
by się w nim pomieścić 1000 
samochodów”.

„Znani eksperci od katastrof 
samolotów z ładunkiem bomb 
nuklearnych — pisze „Obser- 
ver' twierdzą, że w mo-
mencie katastrofy z 24 stycz­
nia 1961 roku Ameryka była 
o włos od eksplozji nuklear­
nej. Wszystko bowiem wskazu 
je, że cztery spośród pięciu za 
palników były włączone i tyl 
ko jeden był wyłączony, co 
uchroniło Stany Zjednoczone 
od wybuchu bomby wodoro­
wej na ich własnym teryto­
rium.

' Oczywiście przedstawiciele 
Pentagonu energicznie zaprze 
czali, jakoby samoloty amery 
kańskie kiedykolwiek „zgubi­
ły” bomby na terytorium Sta 
nów Zjednoczonych”-

Nie mogli jeanak zaprze­
czyć, że bomby takie..„zgptyp 
no” nad obcym terytorium. W 
styczniu 1966 roku świat 
przerażeniem dowiedział się o 
katastrofie bombowca „B-52”, 
który rozbił się w czasie nabie 
rania paliwa nad hiszpańską 
wioską Palomares. Bomby, któ 
re utkwiły wówczas na dnie 
morza, spowodowały radioak­
tywne skażenie wody co unie 
możliwiło połowy i naraziło 
rybaków na olbrzymie straty.

PAP

U Thant o odblokowaniu
Kanału Sueskiego

W Nowym Jorku ogłoszono 
raport U Thanta dla Rady 
Bezpieczeństwa poświęcony 
planom uwolnienia zabloko­
wanych na Kanale Sueskim 
jednostek i wydarzeniom, któ 
re plany te przekreśliły. W 
raporcie tym sekretarz ONZ 
stwierdza, że uwolnienie za­
blokowanych statków jest w 
tej chwili raczej wątpliwe, z 
uwagi na postawę Izraela.

U Thant poinformował ra* 
dę, że na próżno apelował do 
izraelskiego rządu, by ten 
zgodził się na prowadzenie 
przez stronę egipską badań 
dna kanału, tak w południo­
wej jak i w północnej jego 
części. (PAP)



W 25 lecie Liiwy sfalingraJzLiei

Wielki przełom
Wołgograd tętni życiem. Sze 

roka Wołga toczy swe 
wody dostojnie i leni­

wie obmywając burty wyciecz 
kowych statków, z których do 
chodzą do brzegu dźwięki mu 
zykl i wesołe tony piosenek. 
Normalnym trybem płynie ży­
cie wielkiego, pięknego mia­
sta i tak jak od wieków szumi 
Wołga. Tylko wyniosły, monu 
mentalny pomnik na Kurha­
nie Mamaja, tylko wołgogradz 
kie cmentarze, tylko wspom­
nienia tych, którzy tu byli i 
walczyli w dniach wielkiego 
przełomu wywołują z oddale­
nia lat wizerunek tego co hi­
storia zwie bitwą stalingradz- 
ką, gdyż Stalingradem wów­
czas nazywał się bohaterski 
gród.

Ostatnie natarcie zaczęło się 
10 stycznia 1943 roku...

O godzinie 7.30 na punkt ob 
serwacyjny dowódcy artylerii 
65 armii, a więc tej, która 
działała na głównym kierunku 
uderzenia, przybyli: generał 
pułkownik Woronow, generał 
lejtnant K. Rokossowski i do­
wódca artylerii frontu generał 
lejtnant W. Kazakow.

Narada trwała krótko. O go 
dżinie 7.50 wszystkim dowód­
com jednostek artyleryjskich 
przekazany został telefonicz­
nie rozkaz: „Operacyjnie, 
sprawdzić zegarki”. Artylerzy 
ści rozrzuceni wokół olbrzy­
miego pierścienia okrążające­
go armię mianowanego już w 
trakcie bitwy feldmarszałkiem 
generała Paulusa, zrozumieli, 
że nadszedł czas ich decydują 
cego działania.

O godzinie 8.03 dowódca ar­
tylerii 65 armii generał major 
I. Bieskin podał sygnał „Ope­
racyjnie” co znaczyło, że nale­
ży natychmiast przerwać 
wszelkie rozmowy na liniach 
łączności. O 8.04 wydany zo­
stał następny rozkaz „Nacią­
gnąć spusty”, a po upływie 
dalszych 30 sekund padło u- 
pragnione i długo przez wszyst 
kich oczekiwane jedno słowo: 
„Ognia!”.

W tym momencie nad stalin 
gradzkim kotłem rozpętało się 
prawdziwe piekło. Ponad 7000 
dział i moździerzy miażdżyło 
niemieckie pozycje nieustan­
nym ogniem z ziemi, kilkaset 
samolotów bombardowało je 
z powietrza.

55 minut trwało mordercze 
przygotowanie artyleryjskie. 
O 9.00 rozpoczął się szturm 
nieprzyjacielskich pozycji. 
Największy szturm w dziejach 
II wojny światowej. Wojska 
radzieckie po siedmiu dniach 
walk, dniach bezprzykładnego 
bohaterstwa każdego żołnierza 
i oddziału, posunęły się o oko­
ło 40 km. Feldmarszałek i je­
go wygłodzona zmarznięta ar (

W tydzień później Paulus 
meldował niemieckiemu Na­
czelnemu Dowództwu oraz do 
wódcy Grupy Armii „Don”:

„Dalsza obrona jest pozbawiona 
sensu. Katastrofa jest nieuniknio 
na. Aby ocalić pozostałych jeszcze 
przy tyciu ludzi, proszę o nie­
zwłoczne pozwolenie na kapitula­
cję...”.

Na prośbę tę odpowiedziano 
i tym razem twardym „Nein!”.

W dniu, w którym Paulus 
wysłał swój błagalny meldu­
nek, wojska 64 i 57 armii wy­
szły na południowo-zachodnie 
i zachodnie krańce Stalingra­
du i 25 stycznia rozpoczęły za 
cięte walki uliczne. Następne­
go dnia u stóp sławnego Kur­
hanu Mamaja wojska 21 ar­
mii radzieckiej maszerujące od 
zachodu połączyły sie z woj­
skami bohaterskiej 62 armii, 
która przez cały czas toczyła 
walki w niemal okrążonym u- 
nrzednio przez Niemców Sta­
lingradzie i do ostatniej chwili 
wiązała swą walką 22 dywizje 
hitlerowskie.

Ten historyczny moment o- 
znaczał przecięcie zgrupowa­
nia niemieckiego na dwie czę­
ści i trzeci, ostatni akt stalin- 
gradzkiej epopei.

31 stycznia żołnierze 64 ar­
mii wzięli do niewoli dowódcę 
6 niemieckiej armii generała 
feldmarszałka Paulusa wraz z 
całym jego sztabem. W tym 
dniu północne zgrupowanie 
wojsk faszystowskich przer­
wało opór.

Rankiem 2 lutego skapitulo­
wały uozostałe oddziały fana­
tycznie broniących sie niedo­
bitków 6 niemieckiej armii. 
W dniu tvm front był już da­
leko od Stalingradu, „Wiel­
ki nrzełom” roznoc^ał bowiem 
-nrip zwycięskich ofensyw ra­
dzieckich wojsk.

Byłem w tych dniach jed­
nym z miliona „arbaiterów” 
w przemyśle hitlerowskiej 
Rzeszy. Pomieszczeni w rzę­
dach długich baraków stano­
wiliśmy roboczą siłę fabryki 
chemicznej „Rohm u. Haas” w 
Darmstadzie. Polacy, Rosja­
nie, Ukraińcy, Białorusipi, 
Francuzi. Ci właśnie pierwsi 
dowiedzieli się o stalingradz- 
kiej klęsce i ogłoszonej przez 
Hitlera „żałobie narodowej”. 
Była to dla nas najweselsza 
żałoba, jaką widział świat. 
Podbiegliśmy pod druty bara­
ków rosyjskich. „Tawariszczi, 
pobieda, Stalingrad wziat!” — 
wołaliśmy. Co i raz od drutów 
dzielących nasze baraki odry­
wała się postać z białobłękit- 
nym „Ostem” na piersi i bie­
gła do swoich. „Stalingrad 
nasz!” — szło wołanie po ca­
łym obozie. A nazajutrz tak 
oni jak i my maszerowaliśmy 
do fabryki dumnie i twardo 
wybijając rytm setką wysłużo 
nych drewniaków.

Sta-lin-grad nasz, Sta-lin- 
grad nasz — zdawał się wołać 
rytm naszych kroków. I tak 
jak my odczuli to zwycięstwo 
wszyscy ludzie pragnący w 
tych ciężkich dniach śmierci 
hitlerowskiej Rzeszy. Przełom 
stalingradzki był bowiem zwy 
cięstwem nadziei i pewności, 
końcem ich i początkiem na­
szej drogi, dniem w którym i 
na naszej ulicy zapanowało 
święto. Był historycznym zwy 
cięstwem.

Dzisiaj w' Wołgogradzie 
wznosi się dumny pomnik na 
Kurhanie Mamaja. Jakże da­
leko jest od tego obelisku do 
stolicy Niemiec Zachodnich — 
Bonn. Nie pamiętają tam już 
stalingradzkiej lekcji.

REMIGIUSZ
SZCZĘSNOWICZ

O kooperacyjnych kłopo­
tach wielkopolskich 
fabryk pisaliśmy już 

niejednokrotnie. Wertując 
roczniki „Głosu” nie trud­
no dostrzec, iż najczęściej 
krytykowaliśmy odlewnie. O- 
ne to bowiem nierzadko u- 
trudniały fabrykom maszyn, 
wagonów czy silników wyko­
nanie planów, nie dostarcza­
jąc im w umówionych termi­
nach odlewów bądź też, przy 
syłając część wyrobów z ukry 
tymi wadami, co dla fabryk 
było jeszcze bardziej uciążli­
we.

Trwało to gdzieś do roku 
1963. Potem liczba skarg na 
odlewnie zaczęła maleć. To po 
myślne zjawisko ma ścisły 
związek ze stworzonym przed 
4 laty z inicjatywy KW PZPR, 
dobrowolnym zrzeszeniem 23 
wielkopolskich odlewni; pow­
stało ono w celu przyspiesze­
nia procesu modernizacji prze 
starzałych urządzeń i techno­
logii w odlewniach orazkształ 
cenią kadr

Zrzeszenie stało się w na­
szych warunkach niemal fe­
nomenem. Nie mając etatowe 
go zarządu, biura, sekretarki 
przejawia niezwykłą żywot­
ność, świadcząc odlewniom nie 
ocenione wprost usługi we 
wszystkich dziedzinach. Wła­
dzą „ustawodawczą” tego spo 
lecznego zrzeszenia są zwoły­
wane co pół roku wojewódz­
kie sejmiki odlewników, a 
władzą „wykonawczą” są 
NOT i „Pomet”. Członkowie 
zrzeszenia, realizując uchwa­
ły i zalecenia sejmików, wy­
mieniając doświadczenia i po 
magaiąc sobie, w ciągu 4 lat 
zrobili chyba więcej dla uno­
wocześnienia techniki odlewni 
czei, dla zwiększenia produk 
cji i usprawnienia kooneracji, 
aniżeli 15 zjednoczeń, którym 
ood^gają.

Jak powiedzieliśmy wyżej, 
liczba skarg na nieterminowe 
dostawy i ukryte wady odle­
wów znacznie zmalała. Nie 
znaczy to jednak, że fabryki 
metalowe nie mają już poważ 
niejszvch pretensji. Tak do­
brze to nie wygląda. W m'*ej 
sce skarg zanikających, poja­
wiają się bowiem nowe, zwią 
zane z realizowaniem przez 
fabryki wielkiego programu 
nodnoszenia jakości i nowo­
czesności swoich produktów

Z rozumem czy 
z sercem na dłoni?

Pomysł z dyskusją zasługu­
je na duże uznanie. Po 
długim namyśle zdecydo­

wałam się napisać do Was. Ba­
łam się (może słusznie), że list 
mój po przeczytaniu przez Was 
nie tylko będzie wyśmiany, ale 
także powędruje do kosza. Jeżeli 
byłam w błędzie, stokrotne dzię­
ki i przepraszam!

Obracam się głównie wśród 
młodzieży, mogę więc co nie co 
zaobserwować i podzielić się 
tymi obserwacjami. Jacy oni sq, 
ci moi rówieśnicy? Skrajnie róż­
ni. Fakt. Są ambiwalentni. Dla­
czego? Może zacznę od przy­
kładów.

Ponieważ zdaję w bieżącym

Dwie strony odlewniczego medalu
do światowego poziomu. Od­
lewy stanowią kościec tysięcy 
wyrobów od artykułów gospo­
darstwa domowego po samo­
chody i samoloty. Chcąc je 
modernizować, trzeba w pierw 
szej kolejności unowocześniać 
odlewy-

Lecz coraz częściej zdarza 
się, że fabryczni konstrukto­
rzy i technologowie stawiają 
przed odlewniami zadania, 
którym te sprostać nie mo­
gą. I to nie dlatego, że nie 
potrafią, lecz dlatego, że nie 
mają ku temu warunków.

I tu wyłania się druga, 
mniej znana, strona medalu. 
Okazuje się, że odlewnie też 
mają swoich kooperantów: do 
stawców rud, surówki, koksu, 
piasków formierskich i dzie­
siątków innych „detali” na któ 
re narzekają. Bo techniczno- 
materiałowe zaplecze odlew­
nictwa wyraźnie nie nadąża 
za ogólnym tempem moderni­
zacji w przemyśle, nie zawsze 
pozwala odlewnikom robić, 
czego żądają fabryki.

Trzeba lojalnie przyznać, iż 
niemal na każdym z dotych­
czas odbytych wojewódzkich* 
sejmików mówiono o tym zja 
wisku, ostrzegając przed jego 
konsekwencjami. Ponieważ nie 
dawało to rezultatów, w mar­
cu ubr., na sejmiku w „Wie- 
pofamie”, podjęto uchwałę o 
potrzebie zwołania krajowej 
narady w sprawie jakości ma 
teriałów odlewniczych.

We wrześniu ubr. „Pomet” 
zwołał taką naradę. Przybyli 
na nią reprezentanci central i 
przedsiębiorstw zaopatrują­
cych odlewnie, instytutów nau 
kowych, władz gospodarczych 
i społecznych, a odlewnicy 
przedstawili im długą listę 
swoich żalów. Oto niektóre z 
nich:

Dostarczane odlewniom ma 
teriały wsadowe, a więc te, 
które decydują o jakości płvn 
nego metalu, są kiepskie. Np. 
rudy zawierała zbyt dużo płoń 
nej skały- Skład chemiczny 
surówki zbyt często odbiega 
od zamówień a nawet norm. 
Dodatki stopowe, modyfikato

ry i utleniacze przydzielane 
są skąpo, nieregularnie i do 
tego często w nieodpowiednich 
gatunkach. To samo dotyczy 
koksu formowanego.

Równie niedobrze wygląda 
zaopatrzenie odlewni w two­
rzywa, służące do formowania 
płynnego metalu w pożądane 
przez fabryki kształty: precy­
zyjne, gładkie, nie wymagają 
ce dalszej obróbki skrawa­
niem. Dostarczane piaski for­
mierskie są zbyt mokre, nie­
jednolite, pełne obcych ciał. 
Trudno ulepić z nich precyzyj 
ną formę.

A już zupełnie kiepsko 
przedstawia się zaopatrzenie 
w narzędzia i tak zwaną ga­
lanterię odlewniczą. Narzę­
dzia ręczne (różne gładziki, 
„jaszczurki”, lancety itp.) wy­
konane są z nieszczególnej sta 
li i niedbale. Są one chropo­
wate (gładziki!), tępe, szybko 
się ścierają i bardzo często 
gną w rękach formierzy. Do­
stawy skrzyń formierskich są 
z reguły opóźniane i niepeł­
ne a ich wykonanie jest wprost 
skandaliczne-

Reprezentanci central I 
przedsiębiorstw zaopatrują­
cych odlewnie wysłuchali 
tych żalów i obiecali zrobić co 
się da. Mijają miesiące, a sy­
tuacja niewiele zmienia się 
na lepsze. Tymczasem fabryki 
podnoszą wymagania, bowiem 
w swoich planach mają wiele 
zamówień na nowe artykuły 
na europejskim poziomie. Tu 
i ówdzie licencyjnych. Żąda­
ją więc odpowiadających te­
mu poziomowi odlewów.

Warsztaty pracy odlewni­
ków należą do 15 różnych zjed 
noczeń i 8 resortów. Podobno 
w żadnym nie ma wydzielonej 
komórki do spraw techniki 
odlewniczej, nie ma specjali­
stów, którzy interesowaliby 
się wyłącznie ich potrzebami. 
Dlatego z takim zapałem po­
chwycili myśl o stworzeniu w 
Wie^opolsce związku, nawet

Dokończenie na str. 4
PIOTR CHOJNACKI

LISTY
DO REDAKCJI

mloalzi

roku maturę, oczywiście rozmo­
wy o studiach, Zielenieję ze zło­
ści kiedy słucham tych rozmów.

Dziewczyna, która byłaby zna­
komitym magistrem wf, nie chce 
studiować na WSWF, bo po uzy­
skaniu dyplomu byłaby „panią 
profesor od przysiadów”. Zamie­

rza studiować prawo. Czym moty­
wuje chęć studiowania tego wy­
działu? Przede wszystkim zarob­
kami, ponadto zawsze miałaby 
dreszczyk emocji, ponieważ chcia- 
łaby „wkręcić” się do spraw kry­
minalnych. W tym przynajmniej 
nie ma szarej prozy życia. Jak 
dalej z ową dziewczyną? Z chwi­
lą, gdy zaczęła od „a” powtarzać 
historię stwierdziła, że nie ma 
siły. I cóż? Zgodziła się na „pa­
nią profesor od przysiadów”, po­
trafi nawet wytłumaczyć nam, że 
to dla niej najlepsze.

Większość dziewcząt (uczę się 
w szkole żeńskiej) podchodzi do 
sprawy studiów raczej ambicjo­
nalnie. Po co startować na fizykę 
czy matematykę, kiedy po skoń­
czeniu studiów mam „tylko” ma­
gistra? Lepiej na politechnikę. 
Mam w kieszeni inżyniera, a kto

Dokończenie na str. 4

mla ciągle liczyła na obiecane 
odsiecz, walczyła zaciekle pod 
wpływem propagandy Goebbel 
sa prorokującej każdemu nie 
mieckiemu żołnierzowi śmierć 
w sowieckiej niewoli.

Już dwa razy wzywano o* 
krążone wojska Paulusa do 
bezwarunkowej kapitulacji. 
Dwa razy Paulus, mimo prze­
ciwnego zdania swoich gene­
rałów Seydlitza i Schlomera, 
odrzucał radzieckie propozy­
cje.

Niemcy cofają się coraz bar 
dziej w stronę miasta, w stro­
nę Wołgi, w rozbitych domach 
i w szczelinach rumowisk szu 
kając schronienia.

Oto co pisze o tym odwrocie 
pisarz niemiecki Erich Wei- 
nert:

„Tm bardziej zbliżamy się do 
Stalingradu, tym obraz staje sie 
potworniejszy. Na skrajach droe 
siedzą i leża ci, którzy nie mogli 
odejść — porzuceni, rozbici, z od­
mrożonymi częściami ciała. Oto je 
den z nich oparł się o slup, przy­
drożnego drogowskazu i objął go 
Na slupie napis: „Nach Stalin­
grad”. W jarze prowadzącym do 
chutoru Gonezara wczorai z pew­
nością panowało piekło. Jest on 
cały usiany uszkodzonymi i spa­
lonymi czołgami i samochodami. 
Niektóre z nich przewrócone gą­
sienicami i kołami do góry. Zerwa 
ne pokrywy wież czołgowych i roz 
bite działa zagradzała drogę. Na 
każdym kroku ludzkie zwłoki i czc 
ści ciał...”.

Było to 17 stycznia.

Te dwa słcwa, znaczące po 
niemiecku deszcz i grad 
— nie były słowami za­

czerpniętymi z prognozy po­
gody. Stanowiły dwustopnio­
we tajne hasło alarmu do ewa 
kuacji i natychmiastowego o- 
puszczania siedzib. Jak pisa­
liśmy w pierwszym odcinku 
Kryptonimu „Nero” ustawy i 
generalne plany ewakuacyjne 
dla terenów położonych po 
wschodniej stronie Odry i Ny 
sy były już przygotowane pod 
koniec roku 1943. Upłynęło za 
ledwie pół roku, a już ludność 
niemiecka na tych terenach 
miała okazję- przekonać się, że 
tym razem dalekowzroczność 
hitlerowskich przywódców o- 
kazała się jakże uzasadniona i 
niezbędna. Ale nawet już 
wcześniej lotnictwo alianckie, 
nasilające bombardowanie 
Szczecina i okolic wywołało 
paniczne nastroje wśród lud­
ności.

Ewakuowano ze Szczecina 
urzędy i szkoły, ludność mia­
sta zmniejszyła się w latach 
1939—44 o blisko. 40 proc. Już 
wtedy można było obserwo­
wać dość liczne grupy ucieki­
nierów samorzutnie, na własna 
rękę, organizujących ucieczkę 
w głąb Vaterlandu. '

Szczegółowe, generalne pla­
ny ewakuacyjne, jak powie­
dzieliśmy, miały sie jednak 
przydać już w połowie 1944 ro 
ku po czerwcowej ofensywie 
wojsk radzieckich. 1 sierpnia

oddziały 1 Frontu Bałtyckiego 
dotarły nad Zatokę Ryską, od 
działy 2 i 3 Frontu Białoru­
skiego osiągnęły Niemen, aby 
zatrzymać się na granicy Prus 
Wschodnich. Na jesieni wkro­
czono do Prus — wojna prze­
niosła się na teren Rzeszy.

Wtedy właśnie, na polecenie 
Gauleitera Prus, Ericha Ko­
cha, rozpoczęto ewakuację z 
tych terenów. Jeszcze w mar­
cu 1944 mieszkało tutaj 2 346

Chociaż były to dopiero po­
czątki realizowania rozkazu „o 
spalonej ziemi”, rozkazu Kryp 
tonim „Nero”, który nakazy­
wał całkowitą ewakuację i wy 
niszczenie ziem wschodnich, 
chociaż sprawy organizacyjne 
wydały się być zapięte jeszcże 
na ostatni guzik — wielka gor 
liwość ludności w realizowa­
niu rozporządzeń ewakuacyj­
nych już paraliżowała akcję. 
Oto opis ewakuacji z Darło-

Właśnie uciekinierów, a je­
żeli już wypędzonych, to 
przez gestapo. Oto wypowiedź 
podoficera H. Stobbe z 1141 
pułku 8 kompanii 561 dywizji 
piechoty:

„...Byłem świadkiem jak ge­
stapo rozstrzeliwało wszystkie 
osoby, które wzbraniały się 
opuścić Prusy Wschodnie. Doty­
czyło to przede wszystkim oby­
wateli rosyjskich z okolic Lenin 
gradu, Estonii, Litwy i Łotwy. 
Zwłoki pomordowanych kobiet 
i starców były fotografowane”.

Kryptonim „Hero"(2)

„Regen und Hagel44
tys. osób, pod koniec roku ich 
liczba spadła do 1 754 tys. 
Ewakuacja, dpbrze jeszcze w 
tym czasie zorganizowana, po­
dzielona na etapy, uwzględnia 
jąca nawet takie elementy jak 
numery samochodów dla po­
szczególnych rodzin (plan ewa 
kuacji Malborka zawierał 36 
stron załączników i instrukcji) 
obejmowała nie tylko ludzi, 
żywy dobytek, urządzenia itp. 
Do przeprowadzających ewa­
kuację komórek partyjnych 
należało także przeprowadze­
nie „maschinenlahmung”, tj. 
unieszkodliwienie maszyn i u- 
rzadzeń, których nie można 
było ewakuować.

wa, przytaczany w publikowa 
nych w NRF „Pamiętnikach 
wygnańców”:

„Środek ulicy wypełniony był 
podwójnym rzędem różnego ro­
dzaju wehikułów, ciągnących się 
całymi kilometrami. Na furach 
siedziały kobiety, dzieci i chorzy 
z dobytkiem takim, jaki udało się 
pochwycić w ostatniej chwili. 
Szpital i szkoły wypełniły sie cho 
rymi i rannymi... Wojna zaczęła 
szczerzyć zęby coraz bezwzględ­
niej. Wśród stałego rozgardiaszu 
krzyku i nawoływań, ryku bydła 
i rżenia koni — nieprawdopodo­
bieństwem było utrzymać czystość 
ulic i rynku. Ledwie jaka kolum 
na wozów ciągnącą się kilometra 
mi została wchłonięta przez oka­
lające Darłowo wsie, już od Ko­
szalina czy Kołobrzegu zbliżała 
się nowa fala uciekinierów.-”.

Fotografowano je po to, 
aby wyręczyć aktorów filmo­
wych. Bo znany był w Pru­
sach Wschodnich film pt.: 
„Greultaten der russischen 
Truppen in Ostpreussen” (O- 
krucieństwa oddziałów rosyj­
skich w Prusach Wschod­
nich). Sceny z tego filmu, we 
dług świadectwa innego pod 
oficera, P. Fonberga z 43 puł­
ku 1 wschodnionruskiej dywiz 
ji piechoty, odgrywane były 
przez Niemców przebranych 
w rosyjskie mundury. Demo­
lowali oni zabudowania, pod 
pałali domy, zabijali bydło.

Tak więc, prawie na rok 
przed zakończeniem wojny, je

żeli mieszkaniec Prus Wschód 
nich nie uciekał „spontanicz­
nie”, to zachęcał go do tego 
odpowiedzialny za ewakuację 
SS-mann, w czym pomagała 
mu twórczość filmowa artys 
tów Goebbelsa. Jeżeli to nie 
wystarczało — pomagał pisto 
let gestapowca.

Takie były początki uciecz 
ki i ewakuacji w roku 1944. 
Mimo to, rok 1945 Gauleiter 
Pomorza, Schwede-Coburg za 
czynał optymistycznie, piszac 
w noworocznej depeszy do 
Hitlera:

„Pomorze pozdrawia Fuehrera. 
Żadna ofiara nie będzie za wiel 
ka, żaden wysiłek nie będzie 
zbyt uciążliwy. Na wierności Po­
morza może Pan, Mein Fuehrer, 
dalej budować swe plany”.

Gauleiter nie informował 
Fuehrera o tym, że zwaliło 
mu się w minionym roku 
około 3,5 min uchodźców z 
Prus Wschodnich i dalej wy­
suniętych dzielnic Pomorza — 
aby nie psuć wodzowi świą­
tecznego nastroju. Miała go 
dopiero zepsuć ofensywa ra­
dziecka rozpoczęta 12 stycz­
nia.

O tym, jak w jej świetle 
wyglądały plany Fuehrera — 
w następnym odcinku „Kryp 
tonimu „Nero”.

- ANDRZEJ TUMIALIS
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Premiera „Marii Magdaleny” 
nie była zdaje się w 
Gnieźnie dziełem przy­

padku. Nowy spektakl Jana Pe- 
rza dobrze mieści się w cyklu 
ostatnich inscenizacji teatru 
gnieźnieńskiego. Trudno byłoby 
doszukiwać się w nim cech te­
atru współczesnego, wojującego, 
poszukującego nowych środków 
wyrazu. Nowy kierownik arty­
styczny sceny gnieźnieńskiej zda­
je się mieć szczególną predy- 
lekcję nie tylko do klasyki, ale i 
w ogóle do starego teatru. Do 
wielkiego realizmu, do insceni­
zacji noszących piętno kultury 
teatralnej, jeśli Już nie epoki, to' 
przynajmniej tradycji narodowej 
kraju autora. Jeśli wystawia więc 
„Matkę Courage” to przez pryz­
mat Berliner Ensemble Brechta, 
jeśli Gorkiego to w oparciu o 
stary realizm rosyjski, o Stan!- 
slawskiego. Ten typ inscenizacji, 
właśnie w przypadku teatru ma­
sowego, pracującego przeważ­
nie w objeździe, jest uzasadnio­
ny. Ma on tę zaletę, że prezen­
tuje wartości skodyfikowane, nie 
podlegające przelotnej modzie, 
coś istotnie znaczące w historii 
teatru i dramatu. Jedną z nich 
bezsprzecznie jest właśnie „Maria 
Magdalena” Fryderyka Hebbela.

Sztuka napisana została w 
1844 roku. Nosi podtytuł tra­
gedia mieszczańska. Istotnie jest 
w niej coś z tragedii antycznej

Z rozumem czy 
z sercem na dłoni?

Dokończenie ze str. 3 
wie może i po niedługim czasie 
magistra?

Jedna z dziewcząt wybiera się 
na psychologię. Rozmawiając z 
nią kiedyś o psychologii, o jej 
ewentualnej dalszej pracy, spyta­
łam czy odpowiadałaby jej psy­
chologia kliniczna. Wówczas na 
twarzy mej koleżanki wykwitł ru­
mieniec, a potem okazało się, że 
nie ma „zielonego pojęcia” o psy­
chologii, o studiach.

Często mówi się o zamiłowa­
niach od kolebki. Wszystko to 
jest iluzoryczne. Nie chcę mło­
dzieży, a właściwe dziewcząt, 
stawiać w fałszywym świetle, ale 
wierzcie mi, boli mnie takie pod­
chodzenie do spraw niezmiernie 
ważnych, które kiedyś w przy­
szłości będą może decydowały o 
egzystencji.

Może jeszcze jeden przykład 
z mego otoczenia.

Koleżanka, po maturze, z ukoń­
czoną średnią muzyczną. Gra rze­
czywiście pięknie. Chce starto­
wać na Państwową Wyższą Szkołę 
Muzyczną, ale wkroczyła mama. 
Co dadzą tobie te .studia? Ile bę­
dziesz po ich skończeniu zara­
biać? itd. Mama jest mamą, mło­
da, grająca dziewczyna za namo­
wą mamy zdaje egzaminy na po­
litechnikę. Wszystko było do prze 
widzenia. Nie zdała, a teraz ma 
żal do całego świata. I po co to 
było?

A teraz może z innej beczki. 
Sprawa ZMS-u. Rozmawiam z 
dziewczyną, która udziela się jak 
tylko może w zarządzie dzielni­
cowym. Wiecie dlaczego? Sama 
powiedziała mi to: „bo przy 
wstępnych egzaminach na stu­
dia będą inaczej patrzeli". Co 
tydzień ma wykłady u nas Wie­
czorowa Szkoła Aktywu ZMS. Ile 
trzeba się naprosić, żeby człon­
kinie łaskawie zgodziły się na 
wysłuchanie — bardzo ciekawych 
niekiedy wykładów; po co więc 
wstąpiły w szeregi ZMS?

A jak jest z pracą społeczną?
Uważam, że powinna ona być 

spontaniczna. Jest inaczej. Iksiń­
ska nie była we wtorek na pracy 
społecznej, będzie musiała więc 
przyjść w piątek. Dlaczego to co 
związane z pracą społeczną nie 
wypływa bardziej od samej mło­
dzieży? Większość mych koleża­
nek pali, wcale nie sporadycznie 
wiele z nich już nałogowo. Nie 
chciałabym dyskredytować mło­
dych. Jest rzeczywiście wielu Ju­
dymów, Siłaczek, ale są to szla­
chetne jednostki, które giną w 
gronie snobów i egoistów. Jakże 
często obserwuję pruderię oraz 
infantylną minoderię wśród 
dziewcząt. Niby chcą być dorosłe, 
a przywdziewają wstrętne maski.

Wiele mych koleżanek ma 
swych chłopców, o których czę­
sto wiedzą tylko jak ma na imię, 
że ma niebieskie oczy i wspania­
ły głos. Jeżeli chłopak nie ma 
„szałowego gangu”, beatelsówek 
(takie buty), modnej fryzury i 
forsy, to wcale nie wchodzi w 
grę. Owszem, jeżeli można po­
wiedzieć „jego stary ma wóz" 
lub „jego stary to szycha". A 
chłopcy?. Oni też nie są św/ęci. 
Niejeden myśli — wystarczy, że 
„postawi" dziewczynie kińo, a 
już jest przekonany, że może np. 
ją obejmować i całować.

Ja sama mam również chłopca, 
który jest na pewno szlachetnym 
człowiekiem. I wcale nie razi 
mnie to. że nie ma extra gangu

Oskarżenie
mieszczańskiej moralności

teatr

i coś z późniejszego, wielkiego 
dramatu mieszczańskiego z koń­
ca XIX wieku. Mówi o historii 
upadku solidnego, mieszczań­
skiego domu. Jej główny boha­
ter, podobnie jak bohaterowie 
starożytnych tragedii, traci wszyst 
ko w imię honoru, w imię pew­
nych obyczajowych kanonów. 
Sztuka ta napisana została nie­
jako po to, by dowieść, że wiel­
ka tragedia może zdarzyć się na­
wet w kręgu małego mieszczań­
skiego domu. Jej bohaterem jest 
człowiek solidny, uczciwy. Kiedy 
miał on 15 lat pracował po kil­
kanaście godzin na dobę, by za 
zapracowane pieniądze pomóc 
matce. Potem z trudem wspinał 
się po wszystkich szczeblach 
mieszczańskiej kariery. Stał się 
powszechnie szanowanym czło­
wiekiem, wszedł do grona zna­
komitości miasteczka. Był wzo­
rem cnót mieszczańskich: pra­
cowitości, solidności, humoru. 
Cały swój ideał porządku świata 
zbudował z mieszczańskich ide­
ałów cnoty, moralności, nie do­
puszczenia do skandalu. By przez 
obronę tego ideału doprowadzić 
wszystkich w końcu do zguby.

i skołtunionej głowy. Cenię jego 
intelekt. Będąc razem nigdy się 
nie nudzimy. Rozmawiamy na 
wiele wspólnych tematów. Do­
chodzi niekiedy między nami do 
sprzeczki, ponieważ jedno dru­
giemu stara się udowodnić 
„swoje”. Kiedy wyjeżdża — pisze, 
a każdy jego list jest dla mnie 
żywym blaskiem, oho, uśmie­
chem, okrzykiem radości — to od 
niego.

Wiem, że muszę iść naprzód. 
Klęski i zwycięstwa w zasadzie 
się nie liczą — liczy się samo ży­
cie, czas tego życia, który nie­
ubłaganie pędzi do przodu. 
Chcę to swoje życie całkowicie 
wypełnić; tak moje życie musi 
być czymś zapełnione, inaczej nie 
miałoby ono sensu. Chciałabym 
nieść radość innym, bo sama cie 
szę się, gdy ktoś swoją pamięcią 
potwierdza moje istnienie. Wiem, 
jak to dobrze uświadomić sobie 
od czasu do czasu całym jeste­
stwem fakt, że wszystko przemi­
ja; nie trwają wiecznie radość, 
uśmiech, błogostan i miłe, na­
strojowe chwile. Wszystko jest 
dla mnie w życiu wartością 
względną, ponieważ nie mogę 
nadać tymże wartościom cech 
trwałych. Boję się trochę życia i 
dlatego nie chcę stwarzać sobie 
wartości w moim pojęciu dosko­
nale absolutnych. Większe roz­
czarowanie byłoby dla mnie 
kraksą.

W życiu — tak myślę — trzeba 
wszędzie, na z mno, z rozumem 
na dłoni, a nie z sercem iść w 
stronę ludzi. Ja sama angażuję 
się uczuciowo w najmniejsze dro 
biazgi, żyję nerwowo, przejmuję 
się i jestem otwarta, może dla­
tego przeżywam tyle rozczaro­
wań i doznałam tylu zawodów. 
Chcę być ostrożna w stosunku 
do ludzi, dlatego postanowiłam 
trzymać się na dystans, nie zdra­
dzać się ze swoją tęsknotą za 
dobrem, pięknem, przyjaźnią i 
miłością.

Iwona
(18 lat, Poznań)

Wychowanie zacząć 
od siebie

Moje życie nie było usłane 
różami. Musiałem często 
szukać pomocy ludzi, 

współpracować z nimi. Uważam, 
że człowiek osiąga samozadowo 
lenie wtedy, kiedy to, co robi 
nie będzie kolidować z życiem 
drugich. Trzeba więc pracować 
nad samym sobą. Gdyby wszyscy 
tak postępowali byłoby prawie 
idealnie. Wychowanie, samowy­
chowanie uważam za niezmier­
nie istotne.

Moim wielkim celem było 
mieszkanie. Od niedawna je po­
siadam i to uważam za swoje 
pierwsze duże osiągnięcie. Da­
lej ważne są: zdrowie, zadowo­
lenie z pracy, umiejętność współ 
pracy z ludźmi na zakładzie. 
Chciałbym też pogłębić swe kwa 
lifikacje fachowe.

Za bohatera uważam profeso­
ra Barnarda z Kapsztadu. Z tych 
co piszą książki — Mickiewicza. 
Także twórców statków kosmicz­
nych.

Człowiek nowoczesny nie musi 
być wcale miody. Chodzi o to, 
by iść z duchem postępu. To 
najważniejsze. Może być postę- 
oowy także człowiek stary. Cenię 
energiczność, inicjatywę. Należy 
samemu próbować rzeczy no­
wych. nowej technologii itp. W 
ogóle należy wprowadza: do 
pracy postęp techniczny.

B. N. lat 28.
szlifierz „Pomet”

Sztuka Hebbela jest więc o- 
skarżeniem mieszczańskiej mo­
ralności. Ale oskarżeniem nie 
wprost, nie przy pomocy wyśmia­
nia, karykatury, groteski. Raczej 
właśnie przez pokazanie tra­
gizmu, zdeterminowania losu jed 
nostki w zamkniętym kręgu ro­
dziny, miasteczka. I dlatego chy­
ba, mimo całego swego pate- 
tyzmu, mimo pewnej retoryki, 
mimo wszystko jest nam dość 
bliska.

Na nowy spektakl teatru gnieź 
nieńskiego trzeba spojrzeć życz­
liwie również od strony realiza- 
torskiej. Widać w nim wielki 
wkład pracy reżysera i aktorów. 
Widać w nim też wyraźne cechy 
indywidualności reżyserskiej in- 
scenizatora. Jego punkt widze­
nia teatru w ogóle. Aktorsko 
sztuka Hebbela niewątpliwie jest 
niebezpieczna, trudna, leży prze­
cież na pograniczu form starej 
tragedii i nowego mieszczań­
skiego dramatu. Równie łatwo 
jest zwekslować ją w stronę ro­
dzajowego obrazka, jak i reto­
rycznej, patetycznej tragedii w

Lutoiue nowości ekranu
PRODUKCJA POLSKA

„Wycieczka w nieznane”. Reż. 
Jerzy Ziarnik. Dramat psycholo­
giczny według opowiadania An­
drzeja Brychta „Wycieczka: Au­
schwitz — Birkenau” przedstawia­
jący portret psychologiczny mło­
dego współczesnego człowieka, u- 
kazanego w procesie głębokich 
przemian światopoglądowych. Wy­
raziście pokazany stosunek współ­
czesnych młodych ludzi do spraw 
wojennej przeszłości.

„Żywot Mateusza”. Reż. Witold 
Leszczyński. Studium psychologicz 
ne człowieka nadmiernie wrażUwe 
go, który nie potrafi nawiązać kon 
taktu z otoczeniem. Kolejne pró­
by tych kontaktów kończą się klę­
skami, aż do ostatecznego rozwią 
zania. które dobrowolnie wybiera 
sam Mateusz.

PRODUKCJA 
CZECHOSŁOWACKA

„Skarb bizantyjskiego kupca”. 
Reż. Ivo Novak. Kryminalna ko­
media, gatunek szczególnie łubia­
ny, opowiadająca historię muzeal­
nego skarbu zaginionego w czasie 
wojny, szczególnie zaś ludzi zwią 
zanych z tą aferą.

PRODUKCJA 
JUGOSŁOWIAŃSKA

„Rondo”. Reż. Zvonimir Berko- 
vic. Kameralny dramat psycholo­
giczny pokazujący klasyczną sytu 
ację trójkąta małżeńskiego. Cała 
trojka potrzebuje się wzajemnie.

Dwie strony 
odlewniczego 

medalu
Dokończenie ze str. 3 

nieformalnego, który by 
pomógł im przełamać 
międzyresortowe bariery, 
poznać wzajemnie sto­
sowane usprawnienia i me­
tody. Dobrowolne, społeczne 
zrzeszenie wielkopolskich od­
lewni, wojewódzkie sejmiki, 
czwartki „stopowskie” (orga­
nizowane co tydzień przez Sto 
warzyszenie Inżynierów Od­
lewników spotkania i dysku­
sje), sąsiedzkie wizyty itp. — 
postulat ten spełniają.

Lecz rozsmakowawszy się w 
postępie technicznym, tym os­
trzej widzą teraz odlewnicy 
niedostatki- Niedostatki często 
drobne, lecz dokuczliwe i co 
gorsza — trudne do wytłuma 
czenia. Łatwiej — mówią sar 
kastycznie -— przychodzi nam 
burzyć stare i stawiać nowe 
hale odlewnicze, wyposażać je 
w nowoczesne elektryczne pie 
ce i inne wielkie maszyny, 
niż zaopatrzyć formierzy w 
dobre piaski, glinki, i proste 
ręczne narzędzia. Czy to nie 
paradoks?

PIOTR CHOJNACKI

ntnłOsi-pIołOsB

Też objaśnienie...
Znacie liczne językowe 

dziwolągi, tworzone w ra­
mach radosnej twórczości? 
Owe wyborne rozmiar o- 
wzrosty, pustostoje, upiory 
dzienne, pasażerokilume- 
try?

Znacie — przeto przyj- 
mijcie do wiadomości, że 
kpinki i docinki, kierowa­
ne pod adresem twórców 
podobnego słownictwa nie 
wydoją się wpływać hamu 
jąco na ich działalność. Oto 

mieszczańskim sztafażu. Wydaje 
mi się, że obu tych pułapek re­
alizatorzy na ogół raczej szczęśli 
wie uniknęli. Duża w tym zasłu­
ga scenografa: dekoracji nawią­
zujących do stylu wielkich tra­
gedii, a jednak wyraźnie zlokali­
zowanych w konkretnym, miesz­
czańskim domu. Sztuka Hebbela 
właściwie ma tylko dwie duże 
role: stolarza Antoniego i jego 
córki Klary. Rolę Antoniego gra 
w Gnieźnie Józef Chrobak. Mam 
obawy, czy jest to najlepsza rola 
tego aktora. Osobiście wolę na 
przykład jego Łukę u Gorkiego. 
Ale niewątpliwie jest to rola ak­
torsko bardzo solidnie przygoto­
wana. Plastyczna, mocno zary­
sowana. Uznanie może też bu­
dzić rola Klary Barbary Baryżew- 
skiej, zwłaszcza w końcowych sce 
nach tragicznej rozterki i po­
żegnania. Z powodzeniem wy­
wiązali się też ze swych aktor­
skich zadań: Irena Łęcka jako 
matka i Zbigniew Bojarczuk — 
Leonard.

OLGIERD BŁAŻEWICZ
Teatr im. A. Fredry w Gnieźnie: 

„Maria Magdalena” Fryderyka 
Hebbela w przekładzie Małgorza­
ty Maciejewskiej i Jana Per za. 
Reżyseria Jana Per za, scenogra­
fia Zenobiusza Strzeleckiego, oprą 
cowanie muzyczne Ryszarda Gar­
do. Premiera 27 stycznia 67 r.

Zerwali się z miejsca, jak wyścigowy koń i poszli na 
folwark Studzianki.

— Janek, bij po strzelnicach i oknach.
Kos przylgnął do celownika. Na krawędzi swego wiz­

jera zobaczył sąsiednie czołgi, mignął mu budynek, wy­
trzeszczając ciemne okna. W głębi błysnęły ogniki serii 
i Janek odpowiedział natychmiast.

Zza węgła wychylił się grenadier z pancerzownicą. 
Kos ściął go.

głównie z obawy przed samotnoś­
cią.

PRODUKCJA WĘGIERSKA
„Jak się masz, Vero?”. Reż. Ja­

nos Hersko. Dramat psychologicz­
ny próbujący uchwycić moment 
przekroczenia granicy dzielącej 
dzieciństwo i młodość oraz dać nie 
co wiedzy o procesie dojrzewania. 
Na tle wakacyjnych przygód pod­
lotka Very. Nagroda FIPRESCI na 
festiwalu w San Sebiastian w 1967 
roku.

„Mętna woda”. Reż. Frigyes 
Ban. Komedia satyryczna o kom­
binatorze i cwaniaku w stylu nie­
zapomnianego Ostapa Bendera z 
powieści Ufa i Piętrowa. Drwina 
z biurokracji, biernej postawy i 
pewnych nieprawidłowości w sy­
stemie gospodarczym umożliwiają 
cych nadużycia.

PRODUKCJA AMERYKAŃSKA
„Słodki ptak młodości”. Reż. Ri­

chard Brooks. Po raz pierwszy na 
naszych ekranach filmowa adap­
tacja utworu słynnego dramatur­
ga Tennessee Williamsa. Dramat 
psychologiczny o gwieździe filmo­
wej — narkomance i alkoholiczce, 
jej kochanku — szantażyście, po­
zbawionym skrupułów polityku i 

-łączących ich związkach. Brutal­
ne, oskarżycielskie jak cała twór-, 
czość autora „Tramwaju zwanego 
pożądaniem”.

„Prawda przeciw prawdzie”. 
Reż. Martin Ritt. Dramat psycho­
logiczny, którego pierwowzorem 
jest słynny film japoński „Rasho- 
mon” Akiro Kurosawy. Głównym 
problemem filmu —’ względność 
prawdy. To samo zdarzenie opo­
wiedziane przez kilka osób w każ 
dej wersji przedstawia się zupeł­
nie inaczej.

„Rzeka bez powrotu”. Reż. Otto 
Preminger. Western z 1954 r., po­
kazywany już w polskiej TV, jed 
nak dopiero w kinie można w peł 
ni docenić wspaniałe, kolorowe 
plenery kanadyjskie.

PRODUKCJA BRAZYLIJSKA
„Karabiny”. Reż. Ruy Guerra. 

Dramat społeczny pokazujący tra­
giczne wypadki rozgrywające się 
w pewnym brazylijskim miastecz­
ku na tle przypadkowego zabicia 
pewnego pasterza przez żołnierzy. 
Zwraca uwagę „nowofalowa” nar­
racja filmu, surowość i oschłość 
tej opowieści która przecież tęt­
ni życiem, ale jak gdyby poza ekra 
nem.

PRODUKCJA FRANCUSKA
„Długa droga”. Reż. Alexandre 

Astruc. Psychologiczny dramat 
wojenny zajmujący się analizą 
charakterystycznych aspektów psy 
chologicznych i ideowych pewnej 
części francuskiego ruchu oporu. 
Poznajemy psychikę ludzi podzie­
mia, motywy, które nakłoniły ich 
do zerwania z legalnym bytowa­
niem oraz konsekwencje życia z 
karabinem w dłoni.

PRODUKCJA WŁOSKA
„Amerykańska żona”. Reż. Gian 

Luigi Polidoro. Współpraca wło- 
sko-francuska. Komedia obyczajo­
wa, podróż do USA głównego bo­
hatera, który pragnie tam się oże­
nić i pozostać na stałe. Konfron­
tacja wyobrażeń o USA z tamtej­
szą rzeczywistością. Gorzkie rozcza 
rowanie i powrót do ojczyzny.

„Nagie godziny”. Reż. Marco Vi- 
lario. Dramat miłosny, kameral­
na, nastrojowa opowieść o miło­
ści zamężnej kobiety do młodego 
studenta. Bardzo interesujący de­
biut reżyserski. M. S.

W tym samym miejscu, gdzie padł grenadier, pojawił 
się rozpędzony transporter. Kierowca przyhamował, po­
czął skręcać, podczas gdy dwóch spadochroniarzy, w po­
krytych siatką hełmach, tłukło ponad burtą z karabinu 
maszynowego. Dostrzegł ich Semen i nie mogąc strzelać 
z odległości dziesięciu metrów, rzucił do mechanika: ■

— Taranem!
Saakadżeszwili docisnął gaz, wóz szarpnął naprzód, 

z trzaskiem uderzył w metal. Odrzucony transporter, gu­
biąc koła wpadł na ścianę, a czołg gwałtownie hamując 
uniknął w ostatniej chwili zderzenia z murem.

Nagle po lewej i prawej zaroiło się od ludzi. Biegli nasi 
i radzieccy piechurzy, przyginając kolana strzelali z bio­
dra seriami, ciskali granaty w okna i drzwi budynków, 
wyprowadzali jeńców.

Grupa fizylierów szła w stronę ich czołgu, lecz nagle 
zawrócili i machając nad głowami rękami, poczęli ucie­
kać.

— Swoi przecież, czego się boicie? — mruknął Grześ 
i uchylił właz, aby ich zawołać.

Nim jednak zdążył dobyć głosu, przytrzasnął zamek 
z powrotem i wrzasnął:

— O rany, niech to cholera weźmie.
— Co takiego?
— Dziobnęła mnie.
— Kula? — zaniepokoił się Wasyl.
— Jaka kula? Pszczoła. Cały pancerz obsiadły.
Dopiero teraz poczuli, że w czołgu pachnie miodem.

nowy termin: zakrajo- 
w o ś ć. Nie rozumiecie? 
My też nie. Przytaczamy 
więc na wszelki wypadek 
fragment zdania: „...osoby, 
korzystające z prawa z a- 
k r a j o w o ś ci...”.

Niejasne nadal? Rzeczy­
wiście, niejasne. Prosimy 
wobec tego o przetłumaczę 
nie nam nibypolskiego tek­
stu „na nasze” przez Mini­
sterstw o Finansów, które 
używa tego rodzaju okre­
śleń w swoich drukach nr 
3483/1, zwących się popular 
nie „wykazami nierucho­
mości”. Dodajmy, używa te 
go rodzaju określeń w ru­
bryce ... „objaśnienia”, (pż)

Janek, patrząc na celownik, widział jak na dziedzińcu 
folwarku nasi i radzieccy żołnierze obejmują się i całują, 
jak zganiają w jedno miejsce wziętych podczas szturmu 
jeńców. Ktokolwiek jednak zbliżał się do ich czołgu, 
z odległości piętnastu metrów ząwracał i pośpiesznie 
uciekał.
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DWMA KOHISUMEHICI!
Tu Grenoble!

„Kombinatorzy"
w centrum zainteresowania

Nasj „kombinatorzy” klasyczni byli jednymi z pierwszych olim- 
pijczyków, którzy zainstalowali się w Autrans, gdzie odbędą się 
wszystkie olimpijskie konkurencje w narciarstwie klasycznym*

Nasza 6 osobowa ekipa 5 zaw odników i trener, od razu znala­
zła się w centrum zainteresowania dziennikarzy zagranicznych.

Niewątpliwie sprawiły to wy-
niki naszych reprezentantów,
osiągnięte na ostatnich wielkich 
międzynarodowych zawodach w 
Le Prassus i w Reit im Winki.

We wtorek i w środę polscy 
kombinatorzy odbyli trening bie-

gowy na 15 km oraz skakali na 
skoczni w Autrans. Jak zwykle 
świetną formę wykazał Erwin 
Ęiedor, który uzyskał odległość 
W granicach 76 i 77 metrów. Po­
została czwórka naszych „kombi-
natorów” 
regularnie

osiągała na treningu 
skoki ponad 70 m.

Olimpijskie 
ciekawostki

Podczas zimowych igrzysk olim
pijskich w Grenoble przeprowadza 
ne będą badania płci zawodniczek. 
Drogą losowania wybranych zosta 
nie 60—70 zawodniczek spośród 288, 
które zgłosiły się do Igrzysk. Bada 
nia będą prowadzone systemem 3- 
stopniowym.

Problem ustalenia płci jest o- 
s:atnio szeroko dyskutowany przez 
lekarzy sportowych. Jak wynika 
ze statystyk przeprowadzonych we 
Francji na 700 kobiet, przynależ­
ność płciową jednej można kwe­
stionować. Natomiast wśród sports 
menek proces ten jest wyższy 
i wynosi jak 1:300. Wszystkie związ 
ki sportowe uprzedzone zostały o 
badaniach, jakie przeprowadzone, 
zostaną w Grenoble.

Podobne testy przeprowadzone
ł>cdą także podczas letnich 
Olimpijskich w Meksyku.

Igrzysk

77

1 lutego

M — FIEDORA

wielką sensację wzbu-
dziły wiadomości z Autrans o 
tym, że na treningu „kombina­
torów” najdłuższe skoki mieli 
nieznani zawodnicy Siedes i Kai- 
lek. Ku uciesze licznych dzienni 
karzy sytuacja wyjaśniła się do­
piero wieczorem, gdyż okazało się 
że to organizatorzy niemiłosiernie 
przekręcają nazwiska.

Najdłuższy skok dnia miał nasz 
reprezentant Erwin Fiedor — 
77 m a następnie drugi Polak 
Kawulok — 76,5 m.

SANECZKARZE BEZ TRENINGU
Nasj saneczkarze od środy wie 

czorem przebywają w Villard de 
Lans. Dotychczas nie odbyli oni 
jeszcze treningów, bowiem tor z 
Dowodu odwilży jest zamknięty. 
Według zapowiedzi organizatorów 
pierwsze treningi mają się odbyć 
dzisiaj.

^Organizatorzy Igrzysk w 
b’e maja poważne kłopoty

Greno- 
z kolek

cjonerami olimpijskich pamiątek. 
Flagi olimpijskie, którymi udekoro 
wańo ulice miasta znikły po 
k'lku godzinach, skradzione przez 
zbieraczy pamiątek. Mer Grenoble 
Hubert Dubedout zaapelował wi?c 
r zaprzestanie kolekcjonowania pa 
"łątek. Dekoracje miasta koszto- 

iły bowiem ponad 300 tys. dola­
rów.

Mistrzostwa
Polski

W czwartek w Olsztynie rozpoczę 
ły się Mistrzostwa Polski junio­
rów w szermierce. Na starcie sta­
wiło się 200 zawodniczek i zawod­
ników.

Pierwszy dzień mistrzostw, w któ 
rym rozegrano walki w szabli
przyniósł pierwsze miejsce i ty­
tuł mistrza Polski juniorów repre

Uczniowie szkół gospodarstwa do 
mowego w Grenoble zatrudniani 
zostaną w wiosce olimpijskiej. Pra 
cować oni będą m.in. w pralni, 
gdzie dziennie p^ać będą 2 tony 
ubrań olimpijczyków.

zentantowi stolicy. 
AZS Warszawa) —

1) Piotr Stroka 
5 zwycięstw. 2)

Piotr Rymsza (Marymont Warsza­
wa) — 4 zw., 3) Jacek Bierkowski
(Piast Gliwice) 3 zw., 4) Bog­
dan Żmidziński (Baildon Katowice)
— 2 zw., 5) Jan Kermasz (GKS Ka

Na skoczni w St. Nizier olimpij­
czycy przeprowadzili pierwsze tre 
ringi. Kilku zawodników miało o- 
fegłości powyżej 100 m, a Czecho 
Słowak Rydval uzyskał 103 m.

Przygotowano' 1290 ‘tori koli. bv w 
razie opadów śnieżnych posypać u- 
lice Grenoble, (ot)

Najlepsi szachiści 
w spółdzielni 
„Niewidomy**

Drużynowy turniej szachowy 
spółdzielców zorganizowany przez 
sekcję szachową Stowarzvs’.enia 
Oświatowo-Kulturamego PSP za­
kończył sie ponownym sukc^om 
Zospoiu Spółdzielni Inwalidów 
„Niewidomy” przed Spółdzielnią 
„Krawiec”. II drużyną Spółdz.ie’ni 
s,Niewidomy” i Spółdzielnia Zeaar 
mistrzowsko - Złotnfczo - Optycz­
na. Startowało 6 zespołów.

30 stycznia rozpoczęły sie w 
Klubie Spółdzielni Pracy „Mozai­
ka” mistrzostwa indywidualne, (b)

Gratulujemy 
tego wyróżnienia

Wśród motocyklistów i samocho- 
dziarzy coraz większą popularnoś­
cią cieszą się imprezy masowo- 
turystyczne, łączące w sobie ele­
menty krajoznawstwa, turystyki 
i łatwego sportu. Coraz więcej klu 
bów w kraju rywalizuje w orga­
nizowaniu jak największej liczby 
takich imprez oraz w jak najwięk 
szym ich uatrakcyjnianiu. Redak­
cja tygodnika „Motor” doceniając 
wartość tych imprez ufundowała 
specjalne nagrody dla najaktyw­
niejszych klubów w Polsce. Zwró­
ciła się do Polskiego Związku Mo­
torowego o wytypowanie klubów 
mających najlepsze wyniki za rok 
1967. Nagrody „Motoru” za impre 
zy d’a wszystkich przypadły w u- 
dziale: Sekcji Motorowej LZS Ki- 
cin powiatu poznańskiego za im- 
prezy ala motocyklistów i Auto- 
mobi'klubowi wielkopolskiemu za 
imprezy dla samochodziarzy. LZS 
Kicin otrzymał namiot turystycz­
ny a Automobilklub — tubę elek­
troakustyczna.

Gratulujemy obu klubom tego 
pięknego wyróżnienia i życzymy 
jeszcze lepszych wyników w roku 
bieżącym, (d)

dalekopisem,
MANCHESTER 

WYELIMINOWANY
Bardzo interesujący pojedynek 

stoczyły w powtórzonym meczu 
trzeciej rundy piłkarskiego pucha 
ru Anglii drużyny mistrza kraju 
Manchesteru United i obrońcy 
Pucharu Tottenhamu Hotspur. Je 
denastka Manchesteru United prze 
ciwnika Górnika Zabrze w ćwierć­
finale Klubowego Pucharu Europy 
— została wyeliminowana w roz­
grywkach swego kraju, przegrywa 
jąc po dogrywce z Tottenhamem 
0:i (0:0, 0:0).

ZWYCIĘSTWO GÓRNIKA
Przygotowujący się do ćwierćfi­

nałowego pojedynku o PKME z mi 
strzem Anglii. Manchesterem Uni­
ted, piłkarze Górnika Zabrze po 
powrocie ze zgrupowania w Byd­
goszczy. rozegrali kolejny kontrol 
ny mecz. Tym razem spotkali się 
oni na boisku w Rybniku z miej­
scowym II ligowym ROW-em, od­
nosząc nikłe zwycięstwo 1:0 (1:0). 
Bramkę strzelił Szołtyslk.

113:97 DLA BRNA
W rewanżowym ćwierćfinałowym

trzebna pani. Praca ^ta- 
ła. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15460g.
Pomoc domowa (kilka go 
dżin) potrzebna. Referen 
cje konieczne. Poznan — 
Szamarzewskiego 38 m.
U. 155C9g
Uczeń krawiecki potrzeb 
ny. Zbigniew Andrzejew­
ski Buk, ul. Grodziska. 
32. 363p
Uczniów malarskich — 
przyjmę. Roosevelta 10 
m. 6, wejście boczne.

14lC7g
Gospodynię samotną,
skromną, dobrze gotują­
cą, przyjmę. Referencje 
wymagane. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Gdynia pod 
..S-8849”. K597
Pomoc domowa, potrzeb­
na. Bułgarska 104A m. 3. 

!5266g
Potrzebny czeladnik tapi 
cerski po wojskowości o- 
raz uczeń. Poznań. Fre­
dry 3. 152748
Starsza pani do niemow­
lęcia i lekkich prac do­
mowych potrzebna (Ra­
szyn). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 152918

Uczeń-nica krawiecka — 
potrzebna. Śniadeckich 4. 

15322g

Emeryt — ślusarz, tokarż, 
spawacz potrzebny. War­
sztat mechaniczny, Gar- 
bary 54 w podwórzu.

15333g

NauKa

Tańców uczę. Poznan - 
Mickiewicza 27 m. 7.

I4193f

Kupno

Kupię garaż blaszany — 
składany. Tel. 705-95.

15800^

Sprzedam garaż blaszany 
— składany. Oferty z po­
daniem ceny „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 15762g

PRZYPOMINAM 
TYLKO D O 29 LUTEGO

MOŻNA NABYĆ 0 30 PROC. TANIEJ
WIĘKSZOŚĆ WZOROW

N Y C K

A N BOTKÓWE KTATR Z

OZACZKÓWTEKS

OKAZJĄ CZESi/l!
W KAŻDYM SKLEPIE DETALICZNYM NA TE­
RENIE MIASTA POZNANIA I WOJEWÓDZTWA.

K262

LoKale
Poszukuję wyłączonego 
małego mieszkania kom­
fortowego w Poznaniu. 
Oferty: Żagań, skrytka 
pocztowa 9. 358p

Kupię 2 pokoje z kuch­
nią wyłączone lub spół­
dzielcze własnościowe. O- 
ferty „Prasa”, Grunwa’dz 
ka 19 dla 15190g.

Małżeństwo z dzieckiem 
poszukuje pustego pokoju 
z kuchnią dobrze zapła-
cą. Niekoniecznie w P;
znaniu ale przy 
komunikacji do

dobrej 
Pozna-

nia. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla I5253g.

Warszawa zamienię
mieszkanie dwupokojówe 
spółdzielcze na podobne 
lub większe w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 15259g.

Dyrekcja Towarzystwa
Krzewienia Wiedzy Praktycznej
Oddział Wojewódzki w Poznaniu

Z A 
że dysponuje

SLUSARZ
Ślusarz

W I A D A M I A 
jeszcze wolnymi miejscami 
na kursach: 

SAMOCHODOWY SILNIKÓW 
SAMOCHODOWY KAROSERII

— MECHANIK SILNIKÓW SPALINOWYCH 
— KIEROWCA

— MECHANIK SAMOCHODOWY.
Kolejne zajęcia na kursach odbędą się w nie­

dzielę 4. II. 1968 r. o godz. 9 w Zasadniczej 
Szkole Zawodowej, ul. Nowowiejskiego 29a.

Informacji udziela i zapisy przyjmuje Sekre­
tariat przy ul. Lampego 7, telefon 554-45, lub 
na miejscu odbywania się kursów przy ul. No­
wowiejskiego 29. K814

Pracownicy poszukiwani

spotkaniu w grupie „B” rozgry­
wek w koszykówce mężczyzn o, 
Puchar Europy klubów mistrzow­
skich, zmierzyły sie w Brnie miej | 
scowy Snartak i Hiszpański RealJ 
— ,—. -..... koszykarze z

Okazyjnie sprzedam te­
lewizor 17 i Ifdówkę „Fo­
kę”. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 15637g.

Leszno — wynajmę po­
kój, centrum, nadający 
się na praktykę lekarską. 
Płacę za rok. Oferty ,Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
15268g.

Miejskie Przedsiębiorstwo Zieleni w Poznttniu — 
przyjmie zaraz
— KIEROWNIKA Działu Szkółkarskiego o specjali­

zacji szkółek drzew i krzewów ozdobnych, z wy­
kształceniem wyższym lub średnim ogrodniczym. 

Miejsce pracy — Krzyżownlki k. Poznania, ulica 
Słupska 75.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia, ul. Miel- 
żyńskiego 23 — III ptr., pokój 10. K769

towice) — 1 zw., 6) Sławomir So- Madryt. Zwyciężyli 
kół (Marymont Warszawa.) (t) 1 Brna 113:97 (60:*9). (t)

Sprzedam maszynę do szy 
cia (Singer). Wanda Ku- 
rzawska, ul. Masztalar- 
ska 7 m. 6. 152Mg

Małżeństwo z dzieckiem 
poszukuje pokoju na rok. 
Gwarancja wyprowadze­
nia się. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
15272g,

Z Wielkopolski
W spotkaniu szachowym o mi­

strzostwo ligi międzywojewódz­
kiej drużyna poznańskiego Pocz­
towca I pokonała zespół Lecha II 
w stosunku 5,5:2,5.

Zawody międzynarodowe w bok-
sie Cottbus Gniezno odbędą
się w Gnieźnie 4 bm. o godz. 12. 
Drużynę gnieźnieńską zasilili 
dwóch zawodników Olimpii, i po 
jednym ze Śremskiego Klubu Spor 
towego i Ostrovii.

Związek Zawodowy Pracowni­
ków Poligrafii Ognisko TKKF 
przy drukarni UAM w Poznaniu, 
organizuje w dniach 11 i 18 bm.. 
każdorazowo od godz. 16, w ra­
mach VII Spartakiady Poligrafów 
turniej w szachach i warcabach 
oraz po raz pierwszy w Wielko- 
po’sce turniej w skata. Wszystkie 
zawody odbywać sie będą w sali

Drużyna siatkarzy Pocztowca 
rozegra dwa spotkania o mistrzo­
stwo ligi wydzielonej z LZS Wol­
sztyn 3 i 4 bm. w sobotę o godz. 
18, w niedziele o 10 w sali przy ul. 
Długiej.

Najbliższym przeciwnikiem pięś­
ciarzy Olimpii o mistrzostwo II li-

Nową maszynę do pisa­
nia „Erika” i pianino 
„K. Ecke” — sprzedam. 
Tomczak, Poznań, Zeylan 
da 3 m. 3a, godz, 16—17. 

15264g
Konia sprzedam. Ul. Dzter 
żyńskiego 303. Zgłoszenia, 
od godz. 16. 15278g

2 pokoje samodzielne, wil 
la, c. o. oraz duża Kawa 
lerka, I piętro, spółdziel­
cze — zamienię na 3 po­
koje spółdzielcze. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka .19 
dla 15275g.

Parcela 2?71 fh? z lokallza 
cją pod budowę domu 
jednorodzinnego, ogrodzo 
na do sprzedania. Mosina 
k. Poznania, ul. Czerwo­
nej Armii 24a, Bolewski 

15376g

29. I. br. zaginęły dwa pe 
kińczyki, pies brązowy z 
białą łatką na piersiach 
i suczka beżowo-brązowa. 
Uczciwego znalazcę lub 
za dobrą informację — 
nagroda. Mroskowiak, Lu 
boń 3, ul. Mickiewicza 7.

I5825g

gi w
Carbo

Poznaniu będzie drużyna 
z Gliwic, w dniu 11 bm.

Mecz odbędzie sie w hali MTP 
przy ul. Śniadeckich.

Sprzedam tapczan, stolik, 
fikus, prysznic łazienko­
wy, futro damskie, bara­
nie. Chociszewskiego 34

Pani członek spółdzie'ni 
mieszkaniowej szuka po­
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
15277g. 

Kupię zaraz dom 3-poko- 
jowy, kuchnia, z zabudo­
waniami do trzech .hekta­
rów ogrodowej ziemi — 
zaraz, przy zabudowa­
niach, blisko stacji przy 
Poznaniu do 250.990 zł. 
Zgłoszenia: Nowak Po­
znań, Wyspiańskiego 16.

15876g

Kto posiada aparat słu­
chowy obustronny marki 
zagranicznej. Oferty „Pia 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15206g.

m. 4. 15279g

Zimowy rajd
Skrzypce kopia „Stradi- 
warius”, zegar antyk — 
sprzedam. Ul. Wigury 10. 

15286g

przy ul. Inżynierskiej 10.
Poznański Okręgowy 

Żeglarski zwołuje roczne 
sprawozdawcze na 4 bm. 
w sali Klubu Nauczyciela 
Wolności 5.

Związek 
zebranie 
godz. 10 
przy PI.

sprawnościowy
W dniach 17—18 lutego ZD ZMS. 

ognisko TKKFiT Płomień oraz 
DKKFiT na Jeżycach organizują 
I Zimowy Rajd Sprawnościowy, 
którego zakończenie przewidziane 
jest w Chodzieży. Zgłoszenia do 10 
lutego, przyjmuje Ognisko Pło­
mień ul. Dąbrowskiego 93. (b)

Wosk pszczeli i inny ku­
puję. Cellon, Małe Gar-

Zamienię mieszkanie sa­
modzielne, przydziałowe, 
3,5-pokojowe z wygoda­
mi na podobne dwuooko- 
jowe. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
15153m.

Sprzedam 1 ha ziemi pod 
ogrodnictwo w Stęszewie 
obok dworca kolejowego. 
Julian Wójtowicz, Ros- 
nówko, ul. 3 Maja 10.

152?6g

Pranie, prasowanie ko­
szul, bielizny, prochow­
ców, ortalionów — 3 dni.
Cybulskiego 16. 13713g

bary 2. 13Wćg

Samochody

Władysław Łękawski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3 lutego 

br. o godz. 11.40 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

Poznań, Marcinkowskiego 16/15. 158738 15863g

Stanisław Koniecznyli

RODZINA
Poznań. Tokarska. 3. 158988158828

Dnia 31 stycznia 1968 
cierpieniach, ukochany

Dnia 31 stycznia 1968 r. zmarł w wieku lat 38, 
nasz ukochany, mąż. ojciec, syn i brat

r. zmarł, po ciężkich 
ojciec i dziadzio, śp.

W głębokim smutku pogrążeni
ZONA, CÓRKA, ZIĘĆ I WNUCZKI

Dnia 31 stycznia 1968 r. zmarł, po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
przeżywszy lat 63, drogi mąż, ukochany ojciec, 
teść, dziadek oraz brat, szwagier i wujek

Stanisław Lewkowicz
major WP w st. sp., odznaczony Złotym ' 

Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3 bm. 

o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie. .
o czym zawiadamia w głębokim smutku po­
grążona

Dnia 30 stycznia 1968 roku zasnął w Bogu, po 
długich cierpieniach, mój najdroższy, nigdy 
niezapomniany, mąż, syn, nasz brat, szwagier, 
wujek, przeżywszy lat 63. śp.

Tadeusz Warkocki
Pogrzeb odbędzie się w piątek 2 lutego br. 

o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.
W głębokim smutku pozostaje

ŻONA Z RODZINĄ
Poznań, Głogowska 139 m. 4. 15816g

Kupię nowy Moskwicz 
Wartburg lub Warszawę. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1553lg.

Zamienię mieszkanie dwu 
pokojowe, z kuchnią, sa­
modzielne, I ptr., 65 in?, 
na 1,5 pokoju, samodziel 
ne o mniejszej kwadra­
turze do II piętra. Waru 
nek Łazarz. Adres: Ma­
łeckiego 3 m. 12, od godz.

Kupię na raty domek z 
ogrodem w Poznaniu lub 
okolicy do zamiany 2 po 
koję, kuchnia. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 15258g.

Kto postawi parkan 309 
mb. Materiał własny lub 
powierzony. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15228g.

Przędziemy wełnę Po- 
znań-Piątkowo ul. Mo-

17. 149.Mmor

Sprzedam działkę aOO rnź 
Poznań - Minikowo, ulica 
Szydłówiecka 14. 15214g

drak owa 27. 
lejbusem 106

Dojazd tro- 
z Poznama-

Garbar do końcowego
przystąnku. 15232g

W dniu 31 stycznia 1968 r. zmarł w Poznaniu 
po krótkich, ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św., mój najukochańszy mąż, 
nasz najtroskliwszy tatuś, teść i dziadzio, prze­
żywszy lat 59, śp.

Tadeusz Rohnka
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 3 lutego br. 

w Chełmnie. W
W głębokim smutku pogrążeni

ZONA, SYNOWIE, SYNOWE I WNUKI
Chełmno. Poznań, Bydgoszcz.

t
Dnia 31 stycznia 1968 r. zmarł nagle, mój naj­

droższy mąż, nasz najukochańszy ojciec, teść 
i dziadek, śp.

Pogrzeb odbędzie się 3 lutego 1968 r. O godz. 
14.30 z kaplicy cmentarnej przy ulicy Blusz­
czowej.

W głębokim smutku pogrążeni
ZONA, DZIECI, ZIĘCIOWIE, WNUKI

I RODZINA

Henryk Wilczyński
kapitan Wojska Polskiego.

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się w so­
botę, dnia 3 lutego o godz. 11 w Garnizonowym 
Klubie Oficerskim w Poznaniu, przy ul. Nie­
złomnych la,

o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokiej 
rozpaczy

ŻONA, CÓRKA, RODZICE, SIOSTRY
I RODZINA

159226

Sprzedam samochód 1,5 
tony „Opel”, nowe ogu­
mienie w dobrym stanie. 
Fr. Depczyński Swarzędz 
— Jasin, ul. Nowa, tele-

Małżeństwo bezdzietne 
spiesznie szuka pokoju 
na półtora roku — człon-
kowie spółdzielni miesz­
kaniowej. Oferty v „Prc,,Pra-

fon 229. 152858
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15022m.

Kupię parcelę pod bliź­
niak w dobrym punkcie, 
ewentualnie z rozpoczętą 
budową. Posiadam pra­
wo pierwokupu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 15229g.

Pranie — prasowanie ko­
szul, bielizny, prochow­
ców, ortalionów — 3 dni.
Cybulskiego 16. 15240g

M ałt y m o n i a | n e

Samochód Wartburg no­
wy, również z PKO ku­
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 15297ą.

Kupię okazyjnie samo­
chód osobowy, ewentual­
nie Combi. Wyczerpują­
ce oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 15303g.

Zamienię dwa mieszkania 
kwaterunkowe w nowym 
budownictwie — śródmle 
ście, c. o., pokój, kuch­
nia i dwa pokoje, kuch­
nia — na jedno 3 lub 4- 
pokojowe w nowym bu­
downictwie (spółdzielcze 
niewykluczone). Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 15024m.

Gniezno sprzedam dział­
kę zadrzewioną 1.346 ms. 
Wiadomość: Gniezno, Glę
boka 15 m. 15? fig
Kupię parcelę budowla­
ną w Puszczykówku lub 
Kiekrzu. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 
15265g.
Kupię połowę domu lub 
część, chętnie ze sklepa­
mi. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 15309g.

Dnia 31 stycznia 1968 r. zmarł, śp.

Władysław Łękawski
członek naszej Spółdzielni.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3 lutego 
1968 r. o godzinie 11.40 z kaplicv cmentarnej 
na Junikowie.

Cześć Jego pamięci!
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

Rodzinie 
składają:

RADA ZARZĄD PRACOWNICY
Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu

Metalowców w Poznaniu. 159346

Dnia 31 stycznia 1968 r. zmarł, po długich cier­
pieniach, przeżywszy 62 lata, mój drogi i tros­
kliwy mąż, nasz najlepszy ojciec i dziadek

Józef Gaiński
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3 lutego 

br. o godz. 9.55 na Junikowie.
W smutku pogrążone

ZONA, DZIECI I RODZINA
Poznań, ul. Szczepankowo 90 m. 1. 159296

Sprzedam gospodarstwo 
6 ha zelektryfikowane, 
komunikacja autobusowa. 
Szkoła. Adres wskaze 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 15312g.
Sprzedam parcelę 1,5 na 
ziemi pod cieplarnię c- 
kolica Biskupiec Wlkp. 
Informacja Mosina, Wa­
wrzyniaka 3. * .53>fg

Zguby

Przybłąkał się owczarek 
szkocki colie. Tel. 161-33.

B

Przystojna, podobna mi­
ła panna, z wyższym wy­
kształceniem pozna kul­
turalnego pana w wieku 
31—40 lat. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
15170g,
Rozwiedziona po 40-tcę z 
córką, dobrego charakte­
ru, prezencją , poślubi in 
teligentnego, przystojne­
go pana. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
15233g.
Rzemieślnik, lat 33, roz 
wiedziony zapozna panią 
odpowiednio wiekiem z 
mieszkaniem. Cel matry 
monialny. Oferty „Pta- 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15191g.
Kulturalna, wykształco­
na, zamożna, przedsiębior 
cza pozna odpowiedniego 
pana samotnego po pięć­
dziesiątce, chętnie z ini­
cjatywy prywatnej. Cel 
matrymonialny. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 15196g.

+
Dnia 1 lutego 1968 r. odszedł od nas nagle, 

namaszczony Olejami św., zakończywszy swe 
pracowite, pełne poświęceń życie, nasz, naj­
droższy mąż, najukochańszy ojciec, nieodżało­
wany dziadek, kochany brat i kuzyn, przeżyw­
szy lat 68, śp.

m
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Pintak Sionce: 7.35—16.39

TEATRY

W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Tango”; NO­
WY — g. 19 „Świętoszek”; OPE­
RA — g. 19 „Trubadur”; OPERET 
KA — g. 19 „Mam’zelle Nitouche”; 
WAGABUNDA (Kino „Olimpia”) 
— g. 17.30, 20.15 „Śmiejmy się z 
nas”.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30, 15 „Koty”
(franc. 18 1.), g. 17.30 , 20 „Na los 
szczęścia Baltazarze” (franc. 18 1.); 
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Panie i panowie” (włoski 
18 1.); BAŁTYK — g. 10, 12,30, 15.30, 
18, 20.15 „ostatnie polowanie” 
(USA 14 1.); CZTERNASTKA — g. 
10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Ostatni Mo 
hikanin” (NRF 11 1.); GONG — g. 
10, 12 „Chłopiec z dwóch stepów” 
(duński 7 1.), g. 16, 18, 20 „Romans 
z nieznajomym” (USA 18 1.); 
GRUNWALD — g. 16, 19 „Działa 
Navarony” (ang. 14 1.); GWIAZDA 
— g. 10.30, 13 „Hasło — Odwaga” 
(ang. 12 1.), g. 15.30, 18, 20.15 „Żoł­
nierz królowej Madagaskaru” (poi. 
16 1.); HUTNIK — g. 16.45, 19
„Westerplatte” (poi. 14 1.); KOS­
MOS — g. 17, 19.30 „Zejście do pie 
kła” (poi. 16 1.); MALTA — g. 16 
„Pancernik Potiomkin” (radź. 14 
1.), g. 18, 20 „Pociąg na tyły” (radź. 
16 1.); MINIATURKA — g. 15, 
17.30, 20 „Mr Hobbs na urlopie” 
(USA 14 1.); OLIMPIA — g. 10, 
12.30, 15 „Flip, Flap i inni” (USA 
11 1.); OSIEDLE — g. 16 „Burza 
nad Azją” (radź. 16 1.), g. 18, 20.15 
„Ktoś obok Ciebie” (NRD 16 1.); 
PANCERNIAK — g. 17.30 , 20 „Ofer 
ta matrymonialna” (włoski 16 1); 
PAŁACOWE — g. 15, 17.30 „Testa 
ment Inków” (NRF 11 1.), g. 20 
„Lola” (włoski 16 1.); PRZYJAŹŃ 
— g. 15.30, 18, 20.15 „Fatalny list” 
(ang. 11 1.); RIALTO — g. 10, 13, 
16, 19.15 „Działa Navarony” (ang. 
14 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 
17 „Zycie małżeńskie” (I i II s. 
franc. 16 1.); SCALA — g. 16 „Pol 
wielkiej burzy” (szwajc. U 1.), g.| 
18, 20 „Monsieur” (franc. 14 l.);l 
TĘCZA — g. 17.30 „Zamach” (poi. 
14 1.), g. 19.30 „Ptaki” (USA 16 1.); 
WARTA — g. 10, 12. 14. 16. 13. 20 
„Okropna żona” (czeski 16 1.); 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 17, 19.15 „Małżeństwo po wło­
sku” (włoski 16 1.); WILDA — g. 
10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Amerykań­
ska żona” (włosko-franc. 16 1.); 
WRZOS (Luboń) — g. 18 DKF „Lu 
boziem”; WRZOS (Mosina) — g. 
17, 19.15 „Rzeka Czerwona” (USA 
14 1.); FOTOPLASTIKON — g. 
12—21 „Zwiedzamy Europę” cz. II.

MUZEA
Archeologiczne (Wodna 27) — g. 

13-19.
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — 10—15.
Historii Rucha Robotniczego (St. 

Rynek — Odwach) — g. 10—18.
Instrumentów Muzycznych (St.

Rynek 45) — g. 9—15.
Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­

stowa 7) — nieczynne.
Narodowe (aL Marcinkowskiego 

9) — g. 9—15.
Przyrodnicze (Świerczewskiego 

19) - g. 11—18.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 10—15.
Wielkopolskie Muzeum wojsko­

we (St. Rynek) — nieczynne.
Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 

— nieczynne.
Muzeum w Rogalinie — g. 10—15
Muzeum w Gołuchowie — g. 10— 

15.
WYSTAWY

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
27) — „Krzemionki Opatowskie” 
— g. 13—19.

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo hiszpańskie w zbiorach pol­
skich” — g. 9—15.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10—15.

BWA (St. Rynek) — Arsenał — 
„Szkło artystyczne” Miluse i Re- 
nó Roubickov oraz „Malarstwo” 
Jerzego Skrebca — g. 10—18 (dc 
4. H.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
.Fis Moll op. 14” — fotogramy Je- 
rzeco Unierzvskieffo — e. 10—20

PTF (Paderewskiego 7) — II wy 
stawa indywidualna W. Rutha — 
g. 10—19.

OY2URY

Szpital Kliniczny im. Pawłowa 
(ul. Garbaty 17, tel. 510-21), chi­
rurgia, interna, okulistyka.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) — wypadki uliczne 
tel. 99; nagłe zachorowania w do 
mu — tel. 866-66: porady lekar­
skie tel. 637-35: podstacje: ul. Kór 
nicka 8. Bukowa 1 1 Ugory 18 — 
(cała dobę).

Ambulatoria: Chełmońskiego 20 
— czynne internistyczne — całą 
dobę, pediatryczne — g. 15—23, 
stomatologiczne — g. 18—7. cht- 
-nręlczne T - ul Kórnicka 8. tel. 
707-19 — całą dobę, chirurgiczne 
II ul. Kasprzaka 16. tel. 823-55 — 
cała dobę.

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 103). telefon 566-66.

Apteki: AL Marcinkowskiego U 
(czvnna cała dobę)- Główna 53. Sta 
rołecka 79 fdvżur nocny)

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248 telef. 672-414 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).
RADIO

PIĄTEK — PROGRAM* I: Fala 
1322 i UKF 66.62 MHz (do g. 17); 
7.45 „Błękitna sztafeta”: 8.15 Mel. 
rozrywk.; 9 Dla kl. V „Na me­
czu” słuch.; 9.40 Dla przedszkoli: 
„Z wierszem i piosenką”; 10 
„Pragnienie” opow.; 10.30 „Spot­
kanie z piosenka radziecka”: 10.50 
Mówi Technika; 11 Dla kl. VI: 
„U wrót piekieł”; 11.30 Kwadrans 
piosenek; 12.10 Konc. z polone­
zem; 13 Dla kl. I 1 II: „Z pio-

Prre«I sesją RN Poznania

Mieszkania poszukiwane 
nie tylko w nowym budownictwie

T^zisiaj po południu odbędzie się kolejna sesja Rady Na- 
rodowej Poznania. Jednym z tematów obrad będą wy­

tyczne kierunków pracy Wydziału Spraw Lokalowych Pre­
zydium RN na ten rok.
Przerzucenie głównego cię­

żaru budowy nowych domów 
na spółdzielczość mieszkanio­
wą i notowany od kilku lat 
szybki rozwój tej formy bu­
downictwa nie likwiduje w 
pełni problemu mieszkaniowe 
go w naszym mieście. W wy­
działach spraw lokalowych — 
zarówno miejskich jak i dziel 
nicowych znajduje się jeszcze 
wiele wniosków o przydziały 
mieszkań, zwłaszcza tych o- 
sób, które mają prawo ubiega 
nia się o przydzielenie miesz­
kania z tzw. list kwaterunko­
wych.

Wydziały spraw lokalowych 
w dzielnicach przewidziały w 
planach na lata 1966—70 roz­
dział mieszkań dla 4 280 ro­
dzin. Niestety, realizacja nie 
jest zgodna z założeniami. 
Stan na 31 grudnia ub. r. wy­
kazywał, że nie przydzielono 
mieszkań jeszcze 435 rodzi-

Medal dla poznańskiego 
fotografika

Członek Poznańskiego Towa 
rzystwa Fotograficznego, An­
drzej Jakubowicz przesłał 4 
fotogramy na konkurs ogło­
szony przez organizatorów X 
Olimpiady Zimowej w Greno­
ble. Wczoraj nadeszła wiado­
mość, że autor otrzymał spe­
cjalny medal ,,Olymp’art Pho 
to Grenoble 1968” za zdjęcie 
zatytułowane „Oracz”. Nagro­
dzony fotogram zostanie obję 
ty wystawą, jakiej otwarcie 
zapowiada się na okres X Zi 
mowych Igrzysk Olimpijskich.

(c)

Wio, koniku!
prawdopodobnie wszystko 

■* już było. Niczego nowe­
go nie wymyślimy. A jednak 
— od czego nasza przysłowia 
wa fantazja? Pierwszy traktor 
wyprodukowano z myślą, 
przynajmniej tak się wydaje, 
aby konie mechaniczne za­
stąpiły poczciwe siwki, gnia- 
de i inne. Natomiast przed­
siębiorstwo wywożące gruz 
z terenu nowego osiedla miesz 
kantowego HCP przy ul. 
Szczepana ma traktor, które­
go konie mechaniczne ruszają 
dopiero wtedy, kiedy pociąg­
ną je konie autentyczne.

Każdego dnia rano miesz­
kańcy okolicznych bloków, 
ryzykując spóźnienie do pra 
cy, gromadzą się, aby popa­
trzeć jak do traktora przycze 
pia się wóz z dwoma końmi, 
później woźnica unosi bat, wi 
dzowie wotają „wio” i za­
przęg rusza w dół ulicy. Po 
paru metrach konie mecha­
niczne „zaskakują”.

A ktoś ośmielał się twier­
dzić, że miejsce konia jest w 
Zoo. (g)

senką jest nam wesoło”; 13.20 
„Swojskie melodie”: 13.40 „Wię­
cej. lepiej, taniej”; 14 „Tacy je­
steśmy”; 14.20 Z twórczości Straus 
sa i Wagnera; 15.05 Dla szkół 
średnich: „Dobre i złe dzieje 
chloru”: 15.30 Dla dzieci: „Pio­
senka, zabawa i ja”; 16 „popo­
łudnie z młodością”; 16.05 „Kwa­
drans 2 dedykacją; 16.20 Magazyn 
motoryzacyjny 16.40 Masz kło­
pot — napisz do nas; 16.50 „Ewa 
i Księżyc”; 17 Studio Rytm — 
„Baw się razem z nami”; 17.20 
„Gość tygodnia”; 18 „Rytmy mło 
dych”; 18.40 Muz. i Aktualn.; 19.05 
Moto — kwadrans; 19.20 „Ze wsi 
i o wsi”; 19.35 Konc. życzeń; 20.40 
Gra Ork. Łódzkiej Rózgi. PR; 
21.25 „Pięć minut o wychowaniu”; 
21.30 „Parnasik”; 22 „Pod rozwa­
gę opinii”; 22.20 Utwory R. Schu 
manna; 23.15 Konc. muz. popu­
larnej: 0.10 Program nocny ze 
Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8, 12.06, 
15, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i 
UKF 69,74 MHz; 8.35 „Nie ma 
marginesu”; 8.55 Gra Ork. Man- 
dolinistów Łódzkiej Rozgł. PR; 
8.35 Z życia ZSRR; 9.55 Jerzy Bi­
zet: I S^ita ork. „Arlezjanka”; 
10.10 „Kwadrans piosenek o zi­
mie”: 10.25 „Remus i Trąba na 
Glonku i tańcująca kopicą siana” 
fragm. książki Majkowskiego 
„Życie przyrody Remusa”: 10.45 Z 
muz. ang.; 13 Czas dobrych go­
spodarzy; 13.15 Sprawy niezwy­
kłe i przykjre: 13.25 „Grek szu 
ka Greczynki” opow.; 13.45 Muz. 
polska; 14.15 Ork. i zesp. rozryw 
kowe: 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15 Chór Polskiego Radia; 15.20 

nom ujętym na listach przy­
działów w latach 1965—67. 
Trudności w realizacji list wy 
niknęły z racji zbyt małych 
uzysków izb w starym budów 
nictwie. Zdarzały się też przy 
padki nielegalnego zajmowa­
nia opuszczonych mieszkań 
przez osoby do zajęcia nieupo 
ważnione.

Ostatnio Wydział Spraw Lo 
kałowych wszczął akcję, by 
poszczególne spółdzielnie mie 
szkaniowe nadsyłały wykazy 
osób przewidzianych do otrzy 
mania nowego mieszkania w 
tym roku. Wykaz taki musi 
zawierać adres i wielkość do­
tychczas zajmowanego lokalu. 
Zapobiegnie to samowoli, a za 
razem lepiej zorientuje wy­
działy lokalowe w zasobach 
mieszkaniowych w starym bu 
downictwie.

Przewiduje się, że w ten 
sposób stworzy się rezerwę li­
czącą około 670 mieszkań. Po 
zwoli ona na zaspokojenie po 
trzeb wynikających z poprze­
dnio zestawionych list.
Poznań ma teraz kilka rejonów, 

w których powstają nowe osiedla 
mieszkaniowe, głównie Winogra­
dy i Rataje. Niebawem przystąpi 
się także do dalszej rozbudowy 
Centrum, i to na odcinku ul. 
Czerwonej Armii do ul. Lampego. 
Na wielu terenach konieczne są 
pewne wyburzenia, w związku z 
tym kwaterunek musi zapewnić 
około 530 mieszkań dla osób prze- 
kwaterowywanych z obiektów 
przeznaczonych do likwidacji. 
Dlatego też sporządzono w Wy­
dziale bilans potrzeb lokalowych.

Osobny problem stanowi ko 
nieczność poprawienia warun 
ków Wyższej Szkole Ekonomi 
cznej (przez wykwaterowanie 
użytkowników gmachu Banku 
Rolnego) oraz zmiany sytuacji 
mieszkaniowej wielu pracow­
nikom naukowym innych wyż 
szych szkół Poznania.

Niezależnie od poruszonych 
wyżej spraw, rozstrzygnięcia 
wymaga sprawa wykonania 
prawomocnych wyroków sądo 
wych i eksmisji. W tym zakre 
sie Wydział Spraw Lokalo­
wych notuje 331 nie wykona­
nych rozstrzygnięć. Zachodzi 
tu m. in. potrzeba przejmowa 
nia na cele mieszkalne różnych 
baraków, opuszczanych przez 
instytucje i przedsiębiorstwa. 
Bez tej bazy nie może być mo 
wy o terminowym wykonywa 
niu wyroków sądowych i eks 
misji.
Dzisiejsza sesja będzie musiała 

rozstrzygnąć wszystkie te zagad­
nienia i przyjąć szereg uchwał u- 
możliwiających wydziałowi pełną 
realizację zadań. Należy oczeki­
wać, że podjęte też zostaną wnio­
ski w sprawie zaspokojenia loka­
lowych potrzeb niektórych stowa­
rzyszeń twórczych i placówek kul 
turalnych, m. in. Wielkopolskie­
go Związku Śpiewaczego, Związ­
ku Polskich Artystów Fotografi­
ków, Towarzystwa Muzycznego 
im. H. Wieniawskiego itp. (c) 

„Był taki dzień”; 15.50 Mówi Tech 
nika: „Geometria wykreślna na 
codzienny użytek”; 17.10 Pozn. 
konc. życzeń: 17.50 Aud. sport. 
E. Pacholskiego pt.: „Zimowe 
igrzyska szkolne”; 18.10 Proza li" 
teracka; 18.30 Klub Entuzjastów 
Nowoczesności: „O czym pamię­
tać”; 18.45 Kurs wyższy j. rosyj 
skiego ;19.07 Zesp. Organowy Roz 
głośni Krakowskiej; 19.30 Transm. 
Konc. Symf. z sali Filharmonii 
Narodowej w Warszawie; 21.40 
Muzyka; 22.06 „Witajcie w na­
szym mieście” słuch.; 23.06 Gra 
kwintet Horace Silver; 23.15 „O 
co tu chodzi”?: 23.20 Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 4.30. 5.30, 6.30, 
7.30 8.30 12.06, 16. 19, 21.10. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto 
lubi; 17.30 „Szatański spisek” — 
ode. 30 pow.; 17.40 Tylko po hisz­
pańsku; 18 Ekspresem przez 
świat: 18.05 Fonorama; 19,Cd wie­
czór powieść — ode. 15 „Potopu”; 
19.30 Jazz na 78 obrotów; 19.50 
Tylko po grecku; 20.05 „Upiór 
w filharmonii” — historia prawie 
bez słów; 20.15 Tylko po fran­
cusku: 20.35 Nie dla nich filhar­
monia; 20.50 10 minut o modzie 
z A. Łapickim; 21 Mój magneto­
fon: 21.20 Jak to było naprawdę? 
— Tajemnice przewrotu w Bag­
dadzie; 21.50 Opera G. Verdi’ego 
„Rigoletto”; 22.07 Śpiewa Acker 
Bilk; 22.15 Serce i samochód — 
rep.; 22.35 Przeboje na UKF-ie; 
23 „Pieśń o Rolandzie: 23.05 „Mu 
zyka nocą”: 23.50 Śpiewa zespół 
Spencer Davis Group.
TELEWIZJA

PIĄTEK: 10 — „Wielka wojna 
narodowa” — fab. film radź.;

49 Koncert Poznański
W sobotę, 3 bm. o godz. 

19.30 i w niedzielę, 4 bm. o 
godz. 11 i 18, odbędzie się 49 
Koncert Poznański organizo­
wany przy współudziale 
WKZZ i redakcji „Expressu
Poznańskiego”.

W koncercie udział wezmą 
artyści armeńscy — goście 
Poznania: Ruben Wartanian 
(dyrygent); Izabela Aidinian 
(sopran), Wagan Mirakian (te 
nor) i Akop Wartanian 
(skrzypce).

W programie utwory kom­
pozytorów armeńskich, którzy 
obecni będą na koncercie, (na)

To także ważne 
usprawnienie

Przed kilku laty dzielnicowe 
wydziały wojskowe przesunę­
ły godziny urzędowania na po 
południe. Dzięki temu mężczyż 
ni przedpoborowi i poborowi 
mogą się tu rejestrować w go­
dzinach poza pracą, lub po wy 
kładach. Przyniosło to realne 
korzyści gospodarce narodo­
wej. Jak wyliczono, w 1965 ro 
ku zaoszczędzono dzięki tej in 
nowacji 7 852 rcboczodni oraz 
2 929 dni nauki. W zeszłym ro 
ku oszczędność z tego tytułu 
jeszcze wzrosła — 10 553 robo- 
czodni i 5 362 dni nauki.

Zmiana godzin poprawiła tak 
że dyscyplinę stawania do reje 
stracji. W ub. roku frekwen­
cja w wydziałach wojskowych 
wahała się w granicach 98,8 
procent, (c)

Klejone płaszcze z „Modeny“
Realizując zlecenie Centralnego Laboratorium w Łodzi, 

opracowano w Poznańskich Zakładach Przemysłu O- 
dzieżowego „Modena” metodę produkowania płaszczy przy 
pomocy klejenia.
Przeprowadzone próby wy­

padły pomyślnie i wykazały, 
że specjalnego rodzaju kleju 
używać można z powodzeniem 
zwłaszcza do łączenia pew­
nych tkanin, podkładek w rę­
kawach, w wyłogach, kołnie­
rzach, dla usztywniania podbi 
cia w górnych częściach pła­
szczy, częściowo przy wytwa­
rzaniu futer itd. Mimo wszy­
stko nie wyeliminuje się cał­
kowicie szycia, gdyż stosowa­
ne będzie nadal przy głów­
nych ściegach.

Posługując się więc klejem 
będzie można wyeliminować 
w przyszłości częściowo spro 
wadzane dotychczas z zagrani 
cy maszyny, zaoszczędzić spo 
re ilości pici i różnych surow 
ców, przyspieszyć znacznie 
cykl produkcji płaszczy a za­
razem podnieść jakość wyro­
bów. Tzw. klej poliamidowy 
jest tani, odporny na chemicz­
ne pranie i może być wytwa­
rzany z surowców krajowych.

Jak wynika z wypowiedzi 
kierownika zespołu organiza­
cyjnego, przygotowania produ 
kcji mgr inż. Ryszarda Chmie 
łowca, pod którego kierun­
kiem rozpracowano sposób kle 
jenia, nowa metoda będzie sto 
sowana w najbliższym czasie 
przy produkcji płaszczy let­
nich. Niezależnie od tego trwa 
ją w Poznańskich Zakładach 
prace nad zbudowaniem agre­
gatu do nanoszenia proszku 
klejącego. Urządzenie to po­
zwoli przyspieszyć, w porów­

16.50 — Wiadomości; li — Dla dzie 
ci „Miś z okienka”; 17.15 — „Spot 
kanie z Cejlonem” — film z se­
rii „Wielka przygoda”; 17.45 — 
Kiedy trzeba podjąć decyzję; 18.15 
— Kronika Tygodnia; 18.30 — 
Wszechnica TV — „Przed miliona 
mi lat” cz. II z cyklu: „Wszech­
świat w którym żyjemy”; 19 — 
Wielokropek; 19.15 — Dobranoc 
dziennik; 20.05 — „Iwiny 315” — re 
portaż filmowy; 20.30 — Teatr TV 
— Jan Zieliński — „Nie będzie 
zwycięstwa generale”: 21.40 — „10 
minut recenzji” — przed kamera 
Andrzej Drawicz: 21.50 — Reflek­
sje; 22.20 — Dziennik.

SOBOTA: 9.45 — „Podróż w 
kwiecień” — film fab. prod. radź.: 
10.35 — Geografia dla kl. V; 11.55 
— Zoologia dla kl. VII — „Ryby”; 
15.35 — TV Kurs Rolniczy — „Py 
tania i odpowiedzi”; 16.10 — Pro­
gram Tygodnia; 16.30 — Wychowy 
nie fizyczne naszych dzieci; 16.4ł 
— Wiadomości; 16.45 — Dla mło­
dych widzów — Budujemy nowy 
dom” — Turniej Szkół Zawodo­
wych: 17.45 — „Warszawa ja i 
Ty”; 18.10 — „Wieczorne rozmo­
wy” przed kamera — Kazimierz 
Kąkol; 18.30 — 10-lecie telewi­
zyjnych programów rozrywko­
wych” (Helsinki); 19.20 — Dobra­
noc; 19.30 — Monitor; 20.10 — Pe­
gaz — magazyn kulturalny; 21 — 
Festiwal piosenki w San Remo. 
Transmisja z San Remo; 22.10 — 
Dziennik; 22.25 — Wiadomości 
sportowe;; 22.35 — „Strzelajcie do 
pianisty” — film fab. prod. franc. 
W roli głównej Charles Aznavour.

Tv zastrzega prawo zmian.

@<I 4 do 14 marca

II Dekada Pisarzy 
Środowiska Poznańskiego
Ostatnio odbyło się w Poznaniu zebranie, na którym po 

wołano Komitet Organizacyjny II Dekady Pisarzy Środo­
wiska Poznańskiego. Brali w nim udział przedstawiciele 
„Domu Książki”, Związku Literatów Polskich, Wydziału 
Kultury Prezydium WRN, Wojewódzkiej Biblioteki Pu­
blicznej, Wydawnictwa Poznańskiego, Wielkopolskiego To­
warzystwa Kulturalnego, i Redakcji Expressu Poznańskie-
go.
II Dekada Pisarzy Środowi­

ska Poznańskiego, która roz- 
pocznie się 4 marca a trwać 
będzie do 14 marca br„ jest 
kontynuacją zapoczątkowanej 
w ubiegłym roku szerokiej po 
pularyzacji twórczości litera­
tów wielkopolskich.

Od dzisiaj występy

Jak już pisaliśmy, do Pozna 
nia przyjechał kabaret „Wa- 
gabunda” kierowany od 10 
lat przez Lidię Wysocką. Ju­
bileuszowy program nosi ty­
tuł: „Śmiejmy się z nas”.

„Wagabunda” rozpoczyna 
występy dzisiaj w sali. Domu 
Kultury MO przy ul. Grun­
waldzkiej. Codziennie, do 7 
bm., dwa przedstawienia o 
godz. 17.30 i 20.15.

Bilety do nabycia w „Orbi­
sie”. (na) 

naniu z tradycyjnym szyciem 
około 20-krotnie cykl produk­
cji przy wspomnianych już 
częściach, (b)

A E. P. z Puszczykowa, który 
narzeka na brak znaczków pocz­
towych w miejscowym kiosku 
„Ruchu”.

A Samorząd szkolny Szkoły 
Podstawowej nr 42 w Poznaniu o 
cennej akcji swych rodziców, któ­
rzy na okres świąteczny zaprosili 
do siebie kilkoro dzieci z Pań­
stwowego Domu Dziecka w Górze 
(pow. Jarocin). Uczniowie szkoły 
liczą, że i inni rodzice nie za­
pomną o tej cennej inicjatywie w 
okresie następnych świąt i letnich 
wakacji.

A Dzieci zadowolone z otrzy­
mania toru saneczkowego w par­
ku im, Kasprowicza (ul. Jaro- 
chowskiego), prosząc jeszcze o 
przygotowanie tam lepszego po­
dejścia na tor, które obecnie jest 
strome, śliskie i niczym nie za­
bezpieczone.

JtópffwdłMiww-"
A Zrzeszenie Właścicieli Nie­

ruchomości Jeżyce, że przeczysz­
czono już instalację wodociągową 
przy ul. Staszica i działa ona pra­
widłowo.

A Dyrekcja PUPiK „Ruch” in­
formując, że alfabetyczne prze­
kładanki tekturowe nie są objęte 
listą towarową przedsiębiorstwa 
i dlatego nie ma ich w kioskach.

A Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Handlu Obuwiem, podając 
adres sklepu MHD nr 47 (ul. 
Fredry 6), gdzie obecnie znajdują 
się trzewiki dziecięce nr 2 do ły­
żew. Duży popyt na to obuwie 
spowodował dodatkowe starania 
hurtowni o /nowe dostawy buci­
ków w rozjhiarze 2 i 3. Obecnie 
powinny już być w sklepach. ’

A Zarząd Służby Zdrowia 
DOKP, że opisany przez nas wy- 
padekv nie sprzątania punktu 
aptecznego na Dworcu Głównym 
przez obsługę, spowodowany był 
chorobą sprzątaczki, (js)

i

Henryk P. — Od 20 listopada 
do 2 grudnia przeprowadzano 
akcję santiarńą kontroli higieny 
sprzedaży artykułów spożywczych. 
W jej wyniku 95 sprzedawców 
ukarano mandatami za nieprze­
strzeganie zasad higieny. (2843)

Maria Kieldzik, Wrocław — Po- 
daiemy adres: Sp. Inwalidów 
„Zjednoczenie”, ul. Żeromskiego 
13/15, im. dr Witaszka ul. Grun­
waldzka 3 i im. Gen. K. Świer­
czewskiego ul. Sieroca 3/4. (28)
J. S. ul.- Rycerska. — Najlepiej 

informacji zasięgnąć przez PCK 
Poznań, ul. Rybaki 18. (55)

Tegoroczny program II de­
kady przewiduje środowisko­
we spotkania pisarzy z czytel 
nikami. W poznańskich księ­
garniach swoje książki podpi­
sywać będą: Gerard Górnicki 
— prezes poznańskiego Oddzia 
łu ZLP, Edward Balcerzan, 
Egon Naganowski, Nikos Cha- 
dzinikolau, Józef Ratajczak, 
Arkady Fiedler, Jerzy Kor­
czak, Czesław Michniak, i Eu­
geniusz Paukszta.

W spotkaniach autorskich, 
które odbędą się w powiatach: 
Krotoszyn, Koło, Ostrów, Wrze 
śnia, Turek, Gniezno, Kępno, 
Rawicz, Wągrowiec, Kalisz, 
Ostrzeszów, Konin, Nowy To­
myśl, Oborniki, Śrem i Słup­
ca, udział wezmą: Edward Gó 
ra, Tadeusz Becela, Nikos Cha 
dzinikolau, Gerard Górnicki, 
Bogusław Kogut, Eugeniusz 
Paukszta, Jerzy Korczak, Cze­
sław Michniak, Józef Rataj­
czak, Włodzimierz Scisłowski, 
Egon Naganowski, Edward 
Balcerzan, Andrzej Zeyland, 
Eugeniusz Morski, Bogusława 
Latawiec, Kazimiera lilakowi 
czówna i Ryszard Danecki.

Na spotkaniach autorskich 
miłośnicy książek będą mieli 
okazję porozmawiania z pisa­
rzami oraz nabycia ich utwo­
rów i uzyskania dedykacji.

Do Dekady Pisarzy Środowi 
ska Poznańskiego starannie 
przygotowywuje się Dom 
Książki. W okresie trwania de 
kady w witrynach księgar­
skich urządzone zostaną spe­
cjalne ekspozycje popularyzu 
jące twórczość literacką po­
znańskich pisarzy.

O szczegółach programu bę 
dzjemy informowali naszych 
czytelników na bieżąco

(Stach.)

W niedzielę rusza 
pospieszna linia „C“
Zgodnie z zapowiedzią, w nie 

dzielę, 4 bm., nastąpi urucho­
mienie kolejnej, pospiesznej 
linii autobusowej, oznaczonej 
literą „C”. Trasa linii, zaczy­
nającej się w Luboniu-Lasku 
przebiegać będzie ul. Dzierżyń 
skiego (koło Osiedla), Łozową, 
Bema i Marchlewskiego do ul. 
Składowej. Równocześnie z u- 
ruchomieniem tej linii nastąpi 
zmiana rozkładu jazdy auto­
busów linii nr 81.

Linia „C” została podzielo­
na na dwie strefy. Za prze­
jazd od ul. Składowej do ul. 
Kasztanowej płacić należy 2 
zł, a za dalszą trasę — do La 
sku — również 2 zł. Opłata za 
przejazd całą trasą wynosi 4 
zł. (c) ______

/UFORMUJEMY
Kursy przygotowawcze do egza­

minu wstępnego na wydziały wie 
czorowe i zaoczne 3-letniego Tech 
nikum Mechaniczno-Elektryczne­
go dla Pracujących i Technikum 
Ekonomicznego dla dorosłych 
raz innych techników organizuje 
Uniwersytet Robotniczy ZMS. Za­
pisy przyjmuje i informacji udzie 
la sekretariat, ul. Nowowiejskie­
go 29, tel. 517-97, w godz. 15—18 z 
wyjątkiem sobót.

Zebranie organizacyjne klubów 
konwersacyjnych języków: angiel 
skiego', francuskiego i niemieckie 
go, organizowanych przez Studenc 
kie Stowarzyszenie Przyjaciół 
ONZ i Komisję Zagraniczną RO 
ZSP odbędzie się dzisiaj, o godz. 
18, w Klubie „Od nowa”, ul. Wiel 
ka 1.

Zakład Energetyczny Poznań • 
Miasto informuje, że w związku 
z przeprowadzanymi pracami eks­
ploatacyjnymi nastąpi przerwa w 
dostawie energii elektrycznej: W 
dn. 3. 2. 68 r. w godz. 8—12.30 dla 
miejscowości Głuszyna; w dniu 
4. 2. 68 r. w godz. 7—15 dla ulic: 
Rataje (od nr 90 do Pawiej), Kru­
czej, Katowickiej, Szczytnickiej i 
przyległych, dla miejscowości: 
Swarzędz w godz. od 8—15 dla 
ulic: Bałtyckiej (od Gdyńskiej do 

Rozewskiej), Gdyńskiej (od Suchej 
do Bałtyckiej), Rzecznej, Skrom­
nej; w dniu 5. 2. 68 r. w godz. od 
8—14 dla ulic: Jackowskiego, Gor- 
czyczewskiego, Długosza (PrzY 
Szamarzewskiego), bloków przy 
skrzyżowaniu ulic: Szamarzew­
skiego — Przybyszewskiego. Za­
kład przeprasza za przerwy w do­
stawie energii elektrycznej.
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